
t  < ( 5 5 Chcemy w pokoju żyć,
kochaćpracować,

-  chcemy
uczyc się, 
pokoju“

Sztandar
W kolumnowej sali Domu Związków w Moskwie odbyła się okręgowa konie- 

rencja bojowników o pokój, w której uczestniczyło 500 delegatów; wśród nich —  
wielu znanych stachanowców, przodujących kołchoźników oraz działaczy nauki 
i sztuki. Warszawa, w torek 25 września 1951 r. N r 228 (436) B

- C  £1
Cena 15 gr

„W  dniach, k iedy 
k ra ju  przeprowadza się zbiera­
nie podpisów pod Apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju, szcze­
gólną radość spraw ia św iado­
mość wspaniałych w yn ików  po 
ko łow e j pracy. Z każdym ro ­
k iem  coraz dostatniejsze staje 
sie życie ludzi radzieckich. Co­
raz lepsza jest i  tańsza p ro­
dukcja  naszych fab ryk, coraz 
w ięcej towarów, w  sklepach, 
coraz lepie j ubran i są ludzie.

A by produkować jeszcze w ię 
ce.i pięknego, cienkiego mate­
r ia łu , aby stal się on jeszcze 
tańszy, w ystąp iłam  z in ic ja ty ­
wą, aby vvaikę o doskonalą ja ­
kość produkc ji uzupełnić w a l­
ką o oszczędność surowca.

Wysoko ceni się w naszym 
k ra ju  pokojową pracę w  im ię 

* szczęścia ludzi. Mnie, prostej 
robotn icy, przyznano zaszczyt­
ny ty tu ł laureata P rem ii S ta li-

w  naszym ] newskie j. Lu d  w y b ra ł m nie 
swoim  delegatem do Rady N a j­
wyższej RFSRR.

Obecnie uczę się na I I I  k u r ­
sie wieczornego technikum  
Włókienniczego. Po ukończeniu 
techn ikum  chcę kontynuować 
studia na Uniwersytecie M o­
skiewskim . I  w łaśnie dlatego, 
aby ziściło się moje marzenie, 
dla tego, aby ziściły się marze­
nia o szczęściu i pokojowym  
życiu wszystkich ludzi k u li 
ziemskiej, składam swój podpis 
pod Apelem P oko ju“  — oto ćo 
powiedziała podczas kon feren­
c ji młoda prządka K up aw iń - 
slciej F ab ryk i W łókienniczej, 
M aria  Rożnicwa.

Nasz glos w  obozie pokoju — 
nie jest głosem słabości. Mam y 
dość sił, ale chcemy je oddać 
pokojowej twórczości, a nie 
w o jn ie “ .

Miesiąc Odbudowy W arszawy  >  y

Mieszkańcy woj. bydgoskiego 
ze b ra li w  ciągu 20 d n i w rześn ia

713 t y s .  z ł  n a  S F O S
Napływające z całego kraju meldunki świadczą o wciąż wzrastającej ofiarności społeczeństwa polskiego na rzecz 

budowy Stolicy. Masowym udziałem w imprezach organizowanych z okazji „Miesiąca“, wzmożoną ofiarnością naród 
nasz pragnie przyśpieszyć budowę nowej socjalistycznej Warszawy.

Dzięki robotnikom
Cimliańskiego systemu wodnego

K an a ł W ołga— D on 
będzie gotów przed term inem

W nocy z 21 na 22 września budowniczow ie Cimliańskiego sy* 
stemu wodnego odnieśli wspaniałe zwycięstwo. W  rekordowo kró t*  
k im  czasie — w ciągu 8 godzin 50 minut — przecię li oni osta­
tecznie stare kory to  rzeki Don, którego wody skierowane zostały 
obecnie do nowego koryta , dzięki zasypaniu 80-metrowego prze­
pustu w  tamie, przez k tó rą  przepływała dotąd część wód.

C im liańsk i system wodny stanowi jedno z zasadniczych ogn iw  
kanału Wołga — Don. Zapora, która spiętrzy wody Donu. wsku­
tek czego powstanie nowy olbrzymi rezerwuar wodny, jest jedną 
z największych na świecie. Najważniejszą je j częścią jest odcinek 
przecinający kory to  Donu. W  tym  m ie jscu wysokość zapory sięga 
35 m.

Dotychczasowy wielki postęp całokształtu robót umożliwi odda­
nie do użytku kanału Wołga — Don już na początku łata przy­
szłego roku.

W zwycięstw ie budowniczych C im liańskiego kanału wodnego 
| ogromną rolę odegrała wzorowa organizacja pracy połączona ze 
| św ietnym  w ykorzystan iem  wszystkich zdobyczy technik i. Do suk- 
| cesu tego przyczyn iło się również w w ie lk ie j mierze współzawod- 
j n ic tw o socjalistyczne pod k ie row n ic tw em  organizacji p a rty jne j.

Na wiecu poświęconym przejęciu kory ta  Donu, budowniczow ie 
i podję li nowe zobowiązanie wobec o jczyzny; p a rtii i S ta lina : po­

stanowili oni przedterminowo oddać do użytku wszystkie urzą­
dzenia Cimliańskiego systemu wodnego w stanie całkowicie w y­
kończonym architektonicznie i zaopatrzone w zieleńce.

Na zdjęciu poniżej w idok  na salę obrad.

Apel Światowej Rady Pokoju o zawarcie Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami podpisują codziennie miliony lu­

dzi radzieckich.

W edług niekom ple tnych jesz­
cze danych w  ciągu pierwszych 
dwóch dekad bieżącego m iesią­
ca Wojewódzki Komitet Odbu­
dowy Warszawy we Wrocławiu 
zebrał na SFOS około 600.000 zi 
i  wezwał do współzawodnictwa 
w  świadczeniach na SFOS Łódz­
ki Komitet Odbudowy Warsza­
wy.

Cale społeczeństwo woj. byd­
goskiego bierze ak tyw n y  udział 
w  akc ji zb iórkow ej. W  ciągu 
września zebrano na SFOS b l i­
sko 713.000 zł. Dzięki współza- j W ybrzeżu prowadzą pomiędzy 
w odn ictw u prowadzonemu m ię- I sobą współzawodnictwo zb iórko- 
dzy poszczególnymi terenow ym i | we. We współzawodnictw ie tym  
kom ite tam i O. W. na terenie I na czoło w ysunę li się m ieszkań-

wojew ództw a w iele z tych ko­
m ite tów  w ykona ło ju ż  swe rocz­
ne plany zbiórkowe. Tak np. 
kom ite t w Radom inie pow. R y­
pin w ykona ł do c h w ili obecnej 
plan roczny w  188 proc.

W ramach „M iesiąca“  O krę­
gowa Rada Zw iązków  Zawodo­
wych w  , Bydgoszczy zorganizo­
wała w ie lką  imprezę, artystycz­
ną, w k tó re j w zię ły  udzia ł 32 
najlepsze związkowe zespoły a r­
tystyczne z terenu w oj. bydgo­
skiego.

Terenowe kom ite ty  O'. W. na

cy Sopotu, k tó rzy  w  ciągu za­
ledw ie dw u niedziel września 
zebrali na SFOS ponad 12.000 zł. 
Poważne w y n ik i w zbiórce o- 
siągają rów nież załogi statków 
Polskiej Marynarki Handlowej. 
W ciągu ostatnich dwóch tygod­
ni załogi 17 sta tków  P M H  ze­
b ra ły  łącznie około 12.000 zł.

Bardzo dobre w y n ik i daje ak­
cja odgruzowywania Szczecina, 
z k tó re j dochód przeznaczony 
jest na budowę Warszawy. W 
pierwszej połow ie bieżącego 
miesiąca z a kc ji te j uzyskano 
39.000 cegieł oraz 4 i pół tony 
żelaza i  złomu łącznej w a r­
tości 26.675 zł., któ re  przekaza­
no na SFOS. W  czasie, zorga-

Na budowlach socjalizmu

Szybka rozbudowa urządzeń socjalnych
iv Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu

Na zdjęciu — Apel podpisuje stachanowska brygada stolarzy, 
pracujących przy budowie jednego z nowych moskiewskich w ie ­
żowców. Pierwszy składa swój podpis k ie row n ik  brygady M. N.

T ie la tn ikow.

Pod Apelem składa swój podpis student Wydzia łu Zootechnicz­
nego Moskiewskiej Akadem ii Rolniczej im. K. A. TUniriaziewa, 

Husein Szamil iśzw il i  i  jego koledzy.

Szybkiemu tem pu budowy ł 
przygotowaniom  do uruchom ie­
nia F ab ryk i Samochodów Oso­
bowych na Żeran iu towarzyszy 
rozbudowa urządzeń socjalnych.

60 procent pracowników FSO 
korzysta obecnie ze stołówek 
oraz bufetów fabrycznych. Po 
uruchom ien iu fa b ry k i liczba 
stołówek wzrośnie, a na po­
czątku 1952 roku przystąp i się 
do budowy przygotow aln i po­
s iłków  na k ilk a  tysięcy osób.

W  n ied ług im  czasie załoga 
będzie ju ż  mogła korzystać z 
usług w łasnej pracow ni k ra - 
.w ieckiej, k tó ra  zajm ie się szy­
ciem i naprawą odzieży ochron­
nej. W krótce przystąp i się na 
terenie fa b ry k i do budowy du­
żego sklepu z dzia łam i spożyw­

czym, w łók ienn iczym  itp . W  b u - ] już  do budowy nowoczesnego 
dynku tym  otworzony zostanie j żłobka dla 100 dzieci oraz przed- 
również bar mleczny. W  bufę- ] szkoła dla 250 dzieci, 
cie fabrycznym przygotowywa­
ne ‘będzie codziennie jedno go­
rące danie, dostarczane robot­
nikom na miejsce pracy.

nizowanej przez M ie js k i i  W o­
jew ódzk i K om ite t Odbudowy j 
W arszawy w Szczecinie, akade- j 
m ii z okazji „M iesiąca“  zabrał ' 
m. in. głos chłop ze wsi Sm erd- ! 
nica pow. G ry fino  — Józef Ło - ] 
p iński. Oświadczył on, iż 1.200 j 
mieszkańców jego wsi zadekla- j 
row alo we wrześniu złożenie na j 
SFOS po 5 zł. Dotąd suma o fia r ! 
przekroezjda kw otę 8.200 zł, t j . ! 
b lisko 7 zł od osoby. Chłopi te j j 
wsi zobowiązali się obecnie p o d - ! 
wyższyć zadeklarowaną od oso- j 
by kwotę na 12 i  poł zł. W zb iór­
ce na SFOS rów nie  o fia rn ie  ; 
świadczy m łodzież w o j. szczecin- j 
skiego.

Pokojowe światła j 
Warszawy

„Kfimsnmulska Prawda“ 
n Miesiącu Odbudowy 

Warszawy
i W związku z trw a j ącym obec- 
| nie Miesiącem O dbudowy W ar- 
1 szawy „Kom som olska P raw da“

Do w a lk i  o tu łu ł  

najlepszego g ó rn ik a !

lOOO zobowiązań
pmijuli górnicy kniaiń 

„G L IW IC E “  i „S O Ś N IC A “
{O b s łu g a  w ła s n a )

Z każdym dniem wzrasta ilość górników biorących udział 
we współzawodnictwie o tytuł najlepszego ładowacza, rę ­
bacza, cieśli, maszynisty, o tytuł najlepszej brygady ściano­
wej, chodnikowej, filarowej, ratunkowej, montażowo - tran ­
sportowej itd. We współzawodnictwie tym aktywny udział 
bierze młodzież górnicza. Zobowiązania starszych i młodych 
górników wpływają na wzrost produkcji węgla i je j eyk- 
liczność. To nowe wielkie współzawodnictwo stanowi jesz­
cze jeden dowód patriotyzmu górników i ich woli w alki o 
budowę socjalizmu w naszym kraju.

i K iedy rozeszła się wieść o 
nowym  współzawodnictw ie, w 
kopaln i „G liw ic e “  zaczął się 

| ruch. P rzychodzili do kom ite tu 
j  współzawodnictwa m łodzi i sta­
rzy, przychodzili z f ila ró w  i i 

| ścian, z chodników  i transportu , i 
) M łody gó rn ik  Walach, kiedy | 
I do.wiedział się, że jedn i w zyw a- 
j ją  drug ich do współzawodni­
ctwa naradzi! się na jp ie rw  z | 

! kolegam i z brygady, a potem 
| poszedł do K om ite tu  W spółza- 
| wodnictwa. N ie nam yśla jąc się 
j . długo napisał 150 procent i za- 
| raz dodał, że wzyw a do współ­
zawodnictwa starszego górnika 
Kaletę z te j samej brygady. Tak 

j się rozpoczęło w  kc^palni „G li-  
! w ice“ .

Potem w  biurze z ja w ili się 
zamieściła korespondencję swe- górnicy ze ściany młodzieżowej

W trosce o zdrowie załogi
warszawskiego koresponden­

ta, tow . Poczywałowa, w  k tó re j
rozpoczęła została budowa am | czytam y m. in.:

W przyszłym  roku FSO przy­
stępuje do budowy domu spo­
łecznego z salą w idow iskow ą 
na 1500 widzów. W  domu spo­
łecznym przewidziano dwie sale 
wykładowe na 250 i na 100 osób. 
K aw ia rn ia -res tau rac ja  pom ie­
ści 200 osób jednocześnie.

Z urządzeń socjalnych FSO 
będą m ogły korzystać w  znacz­
nej m ierze dzieci p racow ników  
FSO i p racow ników  sąsiednich 
zakładów. Obecnie przystąpiono

bulatorium wraz z izbą chorych ! 
na 20 łóżek. Ambulatorium w y­
posażone zostanie w dwa gabi­
nety dentystyczne.

Zakłady uzyskały dotychczas 
dla swoich pracowników' ogó­
łem 570 izb mieszkalnych.
Znaczna część załogi m ieszka 
już na osiedlach Praga I  i P ra­
ga I I .  W  roku bież. i  przyszłym  
dalsi pracow nicy FSO otrzym a­
ją mieszkania. Uczniow ie i  
p ra k tyka nc i znajdą pomieszcze­
nie w  bursie, k tó re j budowa 
jest również przewidziana.

Oszczędną gospodarkę węglem umożliwi
cenny wynalazek

robotników huty „Częstochowąii

„Chcemy w  pokoju żyć, pra­
cować, uczyć się, kochać — 
chcemy pokoju! — powiedziała 
podczas moskiewskiej konfe­
rencji bojowników o pokój stu 
dentka Inst. Medycznego im 
Stalina, M. Szuwa.jewa.—Wiem 
co znaczy wojna. Wprost ze 
szkolnej ławy wyruszyłam na 
front i przez lata pracowałam 
w  szpitalach. Na własne oczy

W nowej sta low ni h u ty  „Czę­
stochowa“, w  walce o wzrost 
p rodukc ji i  o szybsze ukończe­
nie robót inw estycy jnych  rośnie 
inw encja załogi. Stanisław Ła- 
nueba, czadnicowy nowej sta­
low n i i  techn ik  Jerzy K re j —• 
w ykładow ca hutn icze j szkoły 
zawodowej opracowali konśtruk 
cję nowej czadnicy, urządzenia 
do w ytw arzan ia  gazu dla pieca 
martenowskiego.

Czadnica p ro jek tu  Łanuchy i 
K re ja  — to agregat całkow icie 
zmechanizowany, bardzie j eko­
nomiczny, e lim inu jący  ca łkow i­
cie ciężką pracę fizyczną. Osią

gnięcie dwu racjonalizatorów 
umożliwi również bardziej o- 
szczędną gospodarkę węglem,
gdyż czadnica przystosowana 
jest do spalania gorszych asor­
tym entów  węgla. W edług doko- 

i nanych obliczeń, zastosowanie 
je j pozwoli na zaoszczędzenie o- 

j koło 10 procent węgla.
j  W ydajność nowej czadnicy, 
i według prow izorycznych jeszcze 
! obliczeń jest o połowę większa 
| niż wydajność dotychczasowych 
j agregatów.

Budowę nowych czadnic we- 
I dług p ro jek tu  Łanuchy i  K re ja

uwzględniono już  w  planach in ­
w estycy jnych hu ty  „Częstocho­
w a“  na rok  1952.

S tanisław  Łanucha pracuje w  
hucie „Częstochowa“  dopiero od 
3 la t. Przez 29 la t tu ła ł się po 
F ranc ji i l B e lg ii. W czasie w o j­
ny b y ł ak tyw n ym  członkiem  
francuskiego ruch oporu. Za 
swą działalność w  szeregach 
Kom unistycznej P a rtii F ranc ji 
został przez władze francuskie 
uw ięziony i deportowany. W 
hucie „Częstochowa“  znalazł 
m ożliwości twórczej, niczym  nie 
skrępowanej pracy 
i now atorskie j.

Wrzesień —  to  tra d ycy jn y  
„m iesiąc odbudowy W arszawy“ . 
W tym  miesiącu mieszkańcy po­
m agają budow lanym . Wszyscy 
W arszawiacy, podobnie ja k  war 
szaWscy m urarze — to w ie lcy 
marzyciele. A le  to m arzycie le-re 
aliści. Każdy z n ich może do - 
skonale narysować m alowniczy 
obraz przyszłej W arszawy. N o­
we fa b ryk i, piękne dzielnice, 
stacje m etra, szerokie m ag istra­
le, gęste pa rk i nad Wisłą...

Są to nie ty lk o  m arzenia, lecz 
to, co rodzi się dziś w  rozgwa- 
rze budowy, co z p ro jek tów  i 
w ykresów  przenosi się na tę t­
niące życiem ulice W arszawy. 
Jest to ju tro  sto licy Polski. Z 
każdym  miesiącem o lśniącą ta ­
flę  W is ły  odb ija  się wieczoram i 
coraz w ięcej św iate ł — pokojo­
wych św iate ł Warszawy.

w idzia łam , ja k  u m ie ra li—-wczo^ 
ra j jeszcze pełn i s ił chłopcy i  \ 
dziewczęta. A  przecież ta k  ba r­
dzo kochali oni życie!

W idzia łam  spalone m iasta i  i 
tru p y  dzieci. To nie powinno^: 
się .już n igdy powtórzyć!

W  te j ciężkiej, narzuconej 
nam w o jn ie  w yw a lczy liśm y po­
kój, a obecnie walczym y o je ­
go utrw a len ie .

P ro je k t u s taw y

o obowiązku służby wojskowej
w Niemczech Zachodnich

Wyniki
sportowej niedzieli

I  L IG A  P IŁK A R S K A  
Ogniwo (Kr.) — Górnik (Rad.) 

2:1 (2 :0).
Unia (Chorz.) — Kolejarz 

(W -wa) 3:1 (0:1).
Budowlani (Chorz.) — Ogni­

wo (Byt.) 1:0 (0:0).
W łókniarz (Kr.) — Włókniarz 

<Ł' 1:1 (0:1).
CWKS — Kolejarz (Pozn ). 1:1

Kierownik kontraktacji w pow. Szamotuły
nabywał „legalnie** żyttiec

n a  n i e l e g a l n y  u b ó j

Amerykanie
nie odpowiadają

na propozycje  
uiznouiienia rokowań

w Kaesongu
Agencja N wych Chin (S in-

hua) donosi z Kaesongu.
Dnia 22 września po up ływ ie  

2-ch dn i od przekazania gene­
ra łow i Ridgway‘owi pisma gen. 
Kim  Ir-sena i gen. Peng Te- j

zawodowej ! ńueia, strona am erykańska po- 
| in fo rm ow a ła  naszą delegację, j 
i że przyśle dn ia 22 września j 

ważny dokum ent. Lecz w  k i l -  | 
ka m in u t później strona ame- j 

| rykańska zakom unikowała n ie­
oczekiwanie, że cofa swą za- | 
powiedź. W ahanie to wskazuje, j 
że w  Waszyngtonie i w  Tokio 
orzygotow uje się ja k iś  nowy 
tr ick .

im . H ank i Saw ickie j. Przyszedł 
W ilk, Lewandowski i  Pogorzel­
ski. W ysłała ich cała 24-osobo- 
wa brygada młodzieżowa. Pod- | 

. p isa li zobowiązanie na 130 pro- 
! cent i Wezwali drugą brygadę 
; m łodzieżową im . A. Matrosowa 
I do współzawodnictwa.
I Tym , k tó rzy  przeszli z b ryga- 
1 dy M atrosowa było  jakoś n ie ­

przyjem nie gdy się dowiedzieli, 
że ju ż  zostali wezwani, przecież 

, chcie li sami wezwać. Podpisali 
również zobowiązanie na 130 

i procent.

W. Dodasz z kop. „Sośnica“ 
wykona 240 proc. normy
W kopaln i „Sośnica“  na czoło 

I w ysuw ają się zobowiązań a 
młodzieży. Chodnikow iec kol. 
Jan Popiołek zobowiązał się w y ­
konywać 240 procent norm y i 
wezwał do współzawodnictwa 

| kol. Kciuka, rów nież ehodn:- 
| kowca, k tó ry  zobowiązał się w y - 
| konywać 200 proc. norm y. W ła- 
i dysław Dadasz z te j samej ko- 
: pa ln i, pracujący na chodniku,
] zobowiązał się w ykonyw ać 240 

proc. norm y i wezwał do współ­
zawodnictwa kol. Gembolina,

k tó ry  -w odpowiedzi na wezwa­
nie podpisał zobowiązanie na 
200 proc. norm y.

Cała ściana młodzieżowa w  
tej kopa ln i zobowiązała się w y ­
konać 105 proc. norm y i we­
zwała do współzawodnictwa 
ścianę m łodzieżową kopa ln i 
„M akoszowy“ , k tó ra  w  odpowie­
dzi podpisała zobowiązania na 
150 proc.

Poloczek z kopa ln i „Sośnica“ , 
pracujący na fila rze  zobowią­
zał się w ykonyw ać 150 proc. i 
wezwał kol. Grucza, k tó ry  w  

“ odpowiedzi zobowiązał się w y ­
konać 150 proc. norm y. Ogółem 
na kopalni „Gliwice“ i „Sośni­
ca“  podjęto przeszło tysiąc zo­
bowiązań, z tego około 360 mło­
dzieżowych.

10n zobowiązań  

w Kop. „Pstrowski“

Na około 100 podjętych zobo­
wiązań w  kopalni „Pstrowski** 
przeważna część to zobowiąza­
nia młodzieży pracującej w  
przodkach. Również w  kopa ln i 
„R c k ie tn ira “  podjęto około 70 
zobowiązań, z tego 38 zespoło­
wych. Z zooowiązań zespoło­
wych młodzież podjęta 4 — re­
szta to zobowiązania in d y w i­
dualne.

W kopa ln i „M iku lczyce“  kol. 
Binek pracujący na ścianie zo­
bowiązał się w ykonyw ać 120 
proc. norm y i wezwał do w spół­
zawodnictwa kol. Bińczyka, k tó ­
ry  w  odpowiedzi zobowiązał się 
w ykonyw ać rów nież 120 proc. 
norm y.

Z te j samej brygady ściano­
wej kol. Janik wezwał do współ 
zawodnictwa kol. Neumana. 
Obaj podpisali zobowiązanie na 
125 proc. norm y. Również kol. 
Szyliga i  Filip zobowiązali się 
wykonać po 120 proc. norm y.

Z dnia na dzień rośnie w ko­
palniach liczba nowych zobo­
wiązań podejmowanych przez 
górników.

Zwiqzek Radziecki
zawsze bronił słusznych żądań niemieckich

w sprawie zawarcia
t ra k ta t u  po k  o jo  w  ego

Przed Sądem W ojewódzkim  | 
we Wrocławiu rozpatryw ana ] 
była w tryb ie  doraźnym  sprawa J 
Władysława i Haliny Szulikow- 
skich, zamieszkałych we W roc- i 
ław iu  przy ul. Szarej 8, oskar- j 
żonych o handel mięsem po- j

z b ra ku  dowodów u n ie w in n io ­
no.

W  w y n ik u  rozpraw y Sąd W o­
jew ódzki w  Poznaniu na sesji 
w yjazdow ej w  Szamotułach 
skazał' na karę 4 lat więzienia i 
3 lata utraty praw obywatel-

W edług doniesień dziennika 
norym berskiego „Acht Uhr 
Blaitt“, Bonn opracowuje tzw. 
„us taw ę o ew idenc ji w o jsko­
w e j" , k tóra przew iduje obow ią­
zek służby w o jskow ej dla męż­
czyzn do 55 lat. Do nowej za­
chodnio - n iem ieckie j a rm ii ka­
drow e j powołanoby na jp ie rw  je ­
den lub dwa najm łodsze roczn i­
k i  Pozostałe roczn ik i by łyby 
zaliczone do rezerwy.

Z d rug ie j strony rząd boński 
opracowuje przepisy, k tó re  u - 
n ieważnią art. I I I  kons ty tuc ji 
bońskie j przew idujący, że lu d ­
ność Zachodnich N iem iec ma 
p raw o odm ów ić pełn ienia służ­
by wojskowej,

W edług dziennika „Der Tages- 
spiegei“, sprawa powszechnego 
obow iązku służby wojskow ej 
znajduje się obecnie w  centrum  
uwagi bońskich kó ł parlam en­
tarnych.

*
Z Osnabrueck donosi agencja 

ADN o nowym  proteście prze­
c iw ko  zam iarom  wprowadzenia 
powszechnego obow iązku służ­
by wojskow ej. Uchwalę prote­
stacyjną powzięła m iejscowa so­
cja ldem okratyczna organizacja 
młodzieżowa „Falken", wzyw a­
jąc do urządzenia dem onstracji 
u liczne j przeciwko planom po­
wołan ia roćznlka 1932.

(6:0).
Gwardia (Szcz.) — Gwardia

(Kr.) 0:5 (0:1).

TABELA
1. Gwardia Kr. 18 26 38:11
2. CWKS 18 25 32:24
3. Budowlani Ch. 18 22 30:18
4. Ogniwo K r. 18 22 30:27
5. Górnik R. 18 21 31:24
6. Unia Ch. 18 20 41:29
7. Kolejarz W. 18 20 31:24
8. Kolejarz P. 18 18 27:32
9. Włókniarz Ł, 18 14 18:25

10. Włókniarz Kr. 18 13 26:34
11. Ogniwo B. 18 10 11:26
12. Gwardia Szcz. 18 5 13:57

chodzącym z nielegalnego ubo- skich i honorowych Stanisława
.iu.

Przewód sądowy us ta lił, że 
W ładysław  S zu likow ski od roku 
*948 nigdzie nie pracow ał i t ru -  

J dn i! się wyłącznie spekulacją 
| różnym i a rtyku ła m i przem ysło­

w ym i. Ostatnio wykorzystując

Erenea z zawodu rzeźnika, pe ł­
niącego ostatn io funkc je  k ie rów  
n ika  k o n tra k ta c ji oraz na karę 
S lat więzienia i pozbawienia 
praw obywatelskich i honoro­
wych na przeciąg 2 lat Maksy­
miliana Mikołajczyka, w ła -

D Ż W IG A N IE  CIĘŻARÓW
W itucki (W -wa) — nowy re­

kord Polski.
(Dalszy ciąg wiad. na str. 4)

trudności na rynku j ściciela prywatnego sklepu ma-przejsciowe 
mięsnym zakupił on około 140 
kg mięsa wołowego, które nie- 
noddarse oględzinom lekarskim  
zamierzał sprzedać po paskar­
skich cenach. Czujność organów 
M.O. zapobiegła jednak tym  
spekulacyjnym machinacjom.

Sąd skazał W ładysława Szu- 
łikow skiego na karę "trzech lat 
więzienia, raś’ żonę jego H a linę

sarskiego w  Ostrorogu, pow, 
Szamotuły.

Oskarżony Erenc, w yko rzy ­
stując stanowisko k ie row n ika  
k o n tra k ta c ji nabyw ał od produ­
centów ro lnych żywiec, rzekomo 
dla celów hodowlanych, k tó ry  
nielegaln ie ub ija ł, a mięso 
sprzedawał współoskarżonemu 
M iko ła jczykow i.

D z ia ła n ia  
w o jenne  
w Korei

Dowództwo naczelne K ore ­
ańskiej A rm ii Ludow ej w  ko­
m unikacie, ogłoszonym 23 w rze­
śnia w  Phenianie donosi, że od­
dzia ły  A rm ii Ludow ej w  ści­
słym  współdzia łan iu z ochotn i­
kam i ch ińsk im i prowadzą na 
wszystkich frontach zapięte 
w a lk i z w o jskam i in te rw entów  
am erykańsko-angiel skich i z 
arm ią lisynm anowską, zadając J 
przec iw n ikow i poważne stra ty 
w  ludziach i sprzęcie.

Na froncie środkow ym  j 
wschodnim  oddziały A rm ii L u ­
dowej pom yślnie odparły ponad 
10 zaciekłych ataków  przeciw ­
nika. k tó ry  usiłow ał przerwać 
lin ię  obronne A rm ii Ludowej.

Dn ia 23 września a rty le ria  
przeciw lotnicza i  specjalne od­
dzia ły strzelców przec iw lo tn i­
czych zestrzeliły  17 samolotów 
przeciwnika.

W  zw iązku z odpowiedzią 
przewodniczącego Radzieckiej 
K o m is ji K on tro ln e j w  N iem ­
czech generała a rm ii Czujkowa 
na pytan ie  korespondenta agen­
c ji AD N  w spraw ie apelu Izby 
Ludow ej NRD do parlam entu 
bońskiego dz ienn ik „Neues 
Deutschland“ pisze:

Prawo narodu niemieckiego 
do zachowania jedności pań­
stwowej zostało usankcjonowa­
ne w uchwałach poczdamskich 
dzięki wysiłkom Związku Ra­
dzieckiego. Na wszystkich kon­
ferencjach czterech wielkich 
mocarstw Związek Radziecki 
stale bronił słusznych żądań 
niemieckich w sprawie jak naj­
rychlejszego zawarcia traktatu  
pokojowego i wycofania wojsk 
okupacyjnych. Oświadczenie

gen. Czujkowa złożone w związ­
ku z apelem Izby Ludowej raz 
jeszcze podkreśla, żc Związek 
Radziecki respektuje, uznaje 1 
popiera prawo narodu niemiec­
kiego do samookreślenia i jego 
walkę o zadośćuczynienie jego 
słusznym postulatom narodo­
wym.

D zienn ik „Berliner Zeitung“
siw iprdza w  a rtyku le  wstępnym , 
że oświadczenie Czujkow’a od­
powiada w  pe łn i polityce, ja ką  
prowadzi Zw iązek Radziecki od 
czasu porozum ienia poczdam­
skiego na wszystkich m iędzyna­
rodowych naradach, kongre­
sach i  konferencjach, w  tej 
liczbie na praskie j naradzie m i­
n is trów  spraw zagranicznych 
ośmiu państw. Celem te j p o lity ­
k i jest dobrobyt i pokojowa 
współpraca narodów.

„Neues Deutscliland46
o znaczeniu wewnętrzna- '

porozum ienia handlowego
W  związku z podpisaniem we- I jest m ożliwe w brew  w o li im pe-

wnętrzno - niem ieckiego poro- 
zumienia handlowego dziennik 

j „Neues Deutschland“ ogłosił 
! a r ty k u ł k ie row n ika  w ydzia łu 

handlu wewnętrzno -  niem iec- 
! kiego Orloppa.

Podpisanie tego porozumienia 
— stwierdza m. in. Orlopp — 
jest zwycięstwem  sil pokoju w 
Niemczech. Z fak tu  podpisania 
tego porozumienia w yp ływ a ją  
następujące w nioski: 1) aby móc 
się prozumieć, N iem cy ze 
Wschodu i  Zachodu k ra ju , po­
w inn i się zebrać przy wspólnym  
stole obrad; 2) porozumienie

ria lis tów  am erykańskich; 3) po­
rozum ienie w  spraw ie hand lu  
wewnętrzno -  niem ieckiego jest 
ważne, ale sprawą o w iele waż­
niejszą jest osiągnięcie porozu­
m ienia w  rozstrzygającej kw e­
s tii, a m ianow icie w  sprawie po­
łożenia kresu po lityce w o jn y  
prowadzonej przez im p e ria li­
stów anglo-am erykańskich oraz 
ich sługusów — tak ich  ja k  A - 
denauer, Schumacher i Reuter. 
Zadaniem każdego pa trio ty  n ie ­
m ieckiego jest wytężenie wszy­
stkich s ił na rzecz osiągnięci® 
takiego porozumienia.
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Socjalistyczna d y s c y p lin a  p ra c y
-  warunkiem przedterminowego wykonania planów

W a lk a  przedwyborcza w Anglii
-=rm

Socja listyczna dyscyp lina 
p racy jest jednym  z podsta­
w ow ych  czynn ików  naszych 
w ie lk ic h  osiągnięć p ro d u k ­
cy jnych , naszego w spania łe­
go tempa socjalistycznego 
budow nic tw a. D z ięk i n ie j 
załogi poszczególnych fa b ryk  
i  zakładów  mogą wcześniej 
i  lep ie j realizow ać swoje 
p lany.

N ie wszyscy jednak to ro ­
zum ieją i pam ięta ją o tym . 
Obok o lb rzym ie j większości 
zakładów, w , k tó rych  dyscy­
p lin a  pracy jest przedm io­
tem codziennej tro sk i całej 
załogi, gdzie n ieustannie 
trw a  w a lka  z bum elanctw em  
i  n ieusp raw ied liw ionym  o- 
puszczaniem pracy, są zakła­
dy, w k tó rych  nie docenia 
się ^znaczenia dyscyp liny  
pracy dla ca łokszta łtu  p ro ­
d u kc ji zakładu.

Np. w  zakładach M-9 w  
Ś w id n icy  dopuszczono do 
u tra ty  113 roboczo-dniówek 
w  ciągu lipca na sku tek n ie ­
usp raw ied liw ione j nieobec­
ności robo tn ików . W kopa ln i 
„P re zyd e n t“  ilość dn iów ek 
opuszczonych bez uspra­

w ie d liw ie n ia  wzrosła w  lip -  
cu o 2,6% w  po rów nan iu  z 
kw ie tn iem .

K ażdy z tych  zakładów  
napo tyka ł z tego powodu na 
trudności w w ykonan iu  swo­
ich p lanów . Na skutek prze­
s to jów  maszyn w zrasta ły  ko­
szty p ro d u kc ji. Gospodarka 
nasza poniosła s tra ty .

N ie w ą tp liw ie  nasunie się 
pytan ie : gdzie szukać p rzy ­
czyn słabej d yscyp liny  na 
n iek tó rych  zakładach pracy? 
Odpowiedź jest prosta. Na 
niemal wszystkich tych za­
kładach spotkaliśmy się z 
jednym i tym samym zjawi­
skiem: brakiem agitacji, wy­
jaśniającej robotnikom wiel­
kie znaczenie socjalistycznej 
dyscypliny pracy dla nasze- 

'  go rozwoju gospodarczego i 
liczenie jedynie na mecha­
niczne działanie ustawy o 
socjalistycznej dyscyplinie 
pracy.

Ustawa o socja listycznej 
dyscyp lin ie  p racy stała się 
skutecznym  orężem w  naszej 
n ieustannej walce o w ykona ­
nie p lanów , w  walce o No­
wą H utę, hutę  „Kościuszko“ , 
e lek trow n ię  zabrską i setk i

innych  naszych ob iektów  
przem ysłow ych. Stało się to 
możliwe dzięki temu, że sta­
nęło za nią głębokie poczu­
cie odpowiedzialności mas 
pracujących za wspólne dzie­
ło budowy socjalistycznej 
Polski, że wypłynęła ona ze 
świadomości tego, że tylko 
przez solidarny, zespołowy 
wysiłek i przez uczynienie 
z walki o wykonanie pla­
nów sprawy osobistego za­
interesowania, honoru każ­
dego pracującego — może­
my śmiało pokonywać wszy­
stkie trudności i budować 
trwałe podstawy naszego 
dobrobytu.

D latego też w tych  zakła­
dach, gdzie dyscyp lina  p ra ­
cy n ie  stoi na odpow iednim  
poziom ie należy wzmóc pra­
cę polityczno-wychowawczą 
i zmobilizować całą załogę 
do walki o świadomą dyscy­
plinę. Przy pomocy najróż­
niejszych form agitacji po­
glądowej, indywidualnych 
rozmów z robotnikami opu­
szczającymi dniówki, z ich 
rodzinami, przy jednocze­
snym mobilizowaniu opinii 
zakładu przeciw bumelan­

tom, załoga kopalni „Igna­
cy“ przeprowadziła skutecz­
ną walkę, w wyniku której 
ilość opuszczonych dniówek 
zmalała do minimum i wy­
nosi na przestrzeni ostatnich 
sześciu miesięcy 1%  ogólne­
go stanu załogi. Plany są 
zawsze wykonywane, a na­
wet przekraczane.

Podobnie dz ięk i p racy 
g rup  p a rty jn y c h  w  dziale 
e lek trycznym  h u ty  „Szcze­
c in “ , dz ięk i prowadzonej 
przez n ie  a kc ji ag itacy jne j 
na zebraniach załogi i w  roz­
m owach indyw idua lnych , 
ca łkow ic ie  n iem al zn ik ła  
absencja, co na tychm iast od­
b iło  się dodatn io  na p ro ­
d u k c ji zakładów.

W alka  o taką  św iadomą 
dyscyp linę prowadzona na 
naszych zakładach pracy da­
je  coraz lepsze rezu lta ty . Są 
one w y n ik ie m  zrozum ienia, 
że pełna, p rzedterm inow a 
realizacja naszych p lanów, 
zależy od nas samych, od 
naszej pracy.

Ciężar w a lk i o soc ja li­
styczną dyscyp linę  pracy 
spoczywa i  na nas, na m ło ­

dzieży. I  tu organizacje ze- 
tempowskie powinny doło­
żyć wszystkich starań w 
mobilizowaniu jak najszer­
szych mas młodzieży do nie­
ustannej, codziennej walki o 
niespóźnianie się, o nieopu- 
szczanie pracy bez powodu,
0 pełne wykorzystanie ma­
szyn. Prowadzić bezwzględ­
ną walkę z wszelkimi prze­
jawami bumelanctwa, łazi- 
kowania w czasie pracy, 
marnowania czasu swojego
1 innych.

Tak zrozumiana i tak 
wcielana w życie socjali­
styczna dyscyplina pracy 
będzie mocnym i trwałym  
orężem w naszej potężnej, 
wspaniałej, ale i trudnej 
walce o Plan 6-Ietni, o po­
kój, o socjalizm.

Z  doświadczeń organizacji  komsomolskiej

Zebranie komsomolskie -  szkołą wychowania komunistycznego

M jr. ZYGMUNT FOKT
Zasłużony M istrz Sportu

TOR PRZESZKÓD
Po S p artak iad z ie ...

-  KONKURENCJA DU WSZYSTKIM
O statni dzień I  Spartakiady. 

Na Stadionie w ypełn ionym  
po brzegi publicznością, wśród 
rosnącego stale dopingu, roze­
grano 30 biegów na dwóch 
rów no leg łych torach prze­
szkód. 60-ciu zawodników, to 
przedstaw icie le wszystkich 12- 
tu  zrzeszeń.

Zawody polegały na przeby­
ciu  150 m etrowego odcinka u - 
sianego 7 przeszkodami, na 
rzuceniu granatem ćwiczebnym 
do odległego o 33 m e try  ro ­
w u  i zwalczeniu trzech mane­
k in ó w  karab ink iem  szerm ier­
czym. Zwycięzcą b y ł ten, 
k to  przebył to r i w ykona ł rzu ­
ty  oraz w a lk i szermiercze w  
na jk ró tszym  czasie.

J A K  W Y G L Ą D A JĄ  
PRZESZKODY

N im  omówię zwycięzców i  
przym io ty, k tóre pozw oliły  im  
zdobyć pierwsze miejsca, na­
piszę k ilk a  słów o poszczegól­
nych przeszkodach i  sposobie 
ich pokonywania.

— S ta rt odbywa się z pozy­
c ji leżącej na strzał startera. 
Zaw odn ik rusza pełzając 20 
m. pod zasiekami, następnie z 
rozbiegu w skakuje na rów no­
ważnię wysokości 135 cm, prze 
biega po n ie j, zeskakuje i  ka ­
w ałek dale j skacze przez żywo 
p ło t wysokości 80 cm. Teraz 
przed zawodnikiem  wyrasta no 
w a przeszkoda — parkan o w y 
sokości 220 cm. Pokonuje go 
się w  biegu naskokiem  jedną 
nogą. Za parkanem  — płotek 
żerdziowy. Przechodzi się go 
opierając jedną rękę i nogę w 
pozycji do podporu, leżąc bo­
kiem . Jeszcze 13 m etrów  i — 
lin ia  rzu tu  granatem. T rzy gra 
na ty leżą tuż przed lin ią . T rze­
ba tra f ić  do odległego o 33 
m. rowu. Jeśli się t ra f i p ie rw ­
szym, można biegnąć da le j: 
je ś li nie, trzeba rzu ty  pona­
w iać. W  dalszym' ciągu na to -  
rze znajduje się płaski rów  2- 
m etrow e j szerokości. Docho­
dząc do niego w yd łuża- się krok  
i  przeskakuje, opadając na je ­
dną nogę. Teraz następuje skok 
do głębokiego na 2 m. rowu. 
To ten. do którego rzucało się 
granatem. W ychodzi się z n ie­
go po ścianie pochyłe j w  po­
stawie szermierczej, by w  bie­
gu zwalczyć trzv  k u k ły  — m a­
nek iny. Pierwsza zwalcza się 
pchnięciem  z wypadem  lewą 
nogą. drugą uderzeniem ko lby 
w  bok „g ło w y “ , trzecią pchnię­
ciem k ró tk im . Pozostaje do 
przebycia jeszcze k ilk a  k ro ­
ków . Tuż za lin ia  m etv p rz y j­
m uje sie pozycję strzelecka le ­
żącą. Bieg przez to r przeszkód 
skończony. Sędzia biegu daje 
znak, a m ierzący czas zam yka­
ją  stopery.

P O K O N Y W A N IE  
TORU PRZESZKÓD 

TO N IE Ł A T W A  SPRAW A

Zawodnika musi cechować 
wysoka sprawność fizyczna, a 
przy tym  szybkość, w y trzym a ­
łość, opanowanie techn ik i prze 
chodzenia każdej przeszkodv, 
rzu tów  granatem i podstawo­
wych elem entów szerm ierki na 
bagnety.

W śród startu jących w  torze 
przeszkód w idz ie liśm y zawod­
n ikó w  z różnych dyscyplin 
sportowych. B iegali szermie­
rce: K ró lik o w s k i i Adamski, 
narciarze: Cieśla i Raszko, 
lekkoa tlec i: M anthe, O rłow ski, 
Ratajczak, tenisista L icis, ko ­
szykarz Penkula, sporo p ływ a ­
ków . p iłka rzy  i bokserów... 
W niosek stąd prosty: na to ­
rze przeszkód może z pełnym

powodzeniem startować zawód 
n ik  każdej dyscyp liny sportu, 
uzupełniając w  ten sposób swą 
sprawność sportową.

ZA W O D N IC Y
I  IC H  P RZYG O TO W AN IE

Zawodnicy w szystkich zrze­
szeń b y li do zawodów przygo­
tow ani dobrze. B ra k i na to­
m iast uw idoczn iły  się w  ta k ty ­
cznym pokonyw aniu toru. Z 
ta k tyką  na jlep ie j ra d z ili so­
bie zawodnicy CW KS —  m ło ­
dzi żołnierze Ludowego W o j­
ska Polskiego. Dzięki tem u od 
n ieś li zwycięstwo tak  in d y w i­
dualne ja k  i  zespołowe, osią­
gając 35 pkt. na 50 m ożliwych. 
Zaw odn ik C W KS-u Cieśla — 
zdobył ty tu ł M istrza Polski na 
rok  1951, pokonując to r prze­
szkód w  czasie 57 Sek. T y tu ł 
w icem istrza czasem 1:00.8 m in. 
zdobył jego kolega k lubow y — 
Adam ski. W dalszej kolejności 
u s ta w ili się B ie laków  z AZS 
(1:01,4 m in.), K lim ow icz  z B u ­
dow lanych, K ró lik o w s k i z. 
CW KS. Zborow ski z G w a rd ii i  
G aw kow ski z Kole jarza.

C IE Ś LA  w y g r a ł  
Z A S ŁU Ż E N IE

—  W ygra ł, gdyż w a lkę  na to 
rze prow adził bardzo dobrze 
taktycznie. Podobnie Adam ski 
i po części B ie laków . A le  p rzy j 
rż y jm y  się m istrzow i. — C ie­
śla wyszedł ze s ta rtu  „na pół 
gazu“ . Przeszedł pod zasiekami 
swobodnie i  m ia ł dość sił, aby 
z „lekkością ko ta “  wskoczyć 
na równoważnię i szybko ją  
pokonać.

A  dalej? —  Szybkość uzy­
skana przy przeskoku przez 
n isk i żyw opło t pozwoliła je d ­
nym  susem prze jść-w ysoki par 
kan. Po zeskoku z parkanu 
trochę w o ln ie j, ale bardzo 
sprawnie i poprawnie pokonał 
Cieśla p ło tek żerdziowy i  
wrzględnie nie zmęczony do­
biegł do granatów. P ierwszy 
rzu t b y ł celny, można było  bez 
s tra ty  czasu biegnąć dalej. Te­
raz idzie on już  „pe łną parą“ 
naprzód. Nad p ły tk im  rowem  
przechodzi d ług im  skokiem, 
pełnym  pędem wpada do głę-

.bokiego row u  i na tychm iast 
wychodzi z niego w  postawie 
szermierczej. Zwalczenie trzech 
manekinów', to dzieło k ilk u  se­
kund. Teraz szybko m ija  metę 
za k tó re j lin ią  p rzy jm u je  na­
tychm iast postawę strzelecką 
leżącą. Po przebyciu to ru  na 
Cieśli w idać zmęczenie. A le  
bieg w ygra ł, gdyż doskonale 
regulow ał tempo. '

P R Z E K Ł A D A N IE  K A R A B IN U
JEST N IEPO TR ZEBN E

Podobnie ja k  Cieśla, przebył 
to r Adam ski i B ie laków , k tó ry  
dysponował wspaniałą szybko­
ścią, lecz nie m ia ł dobrze opa­
nowanej techn ik i przechodze­
nia poszczególnych przeszkód.

U innych zaw odników  zau­
ważyłem  zupełnie niepotrzeb­
ne — m oim  zdaniem —  prze­
kładanie karabinka. Zawodnik 
wychodząc spod zasieków bra ł 
na plecy karabinek, po p rze j­
ściu rów noważni znów' go zdej 
mowa) i tak ciągle: to na ple-, 
cy, to do ręk i. Oczywiście te 
„m an ipu lac je “  nie w p ływ a ły  
na polepszenia czasu zaw odni­
ków' pokonywujących tor. C ie­
śla, Adam ski, K ró likow sk i, 
B ie laków  — przebiegli cały to r 
trzym ając karab inek w  ręku. I 
słusznie. P o tw ie rdz iły  to zresz­
tą uzyskane przez nich w y n i­
ki.

— T or przeszkód należy po­
konyw ać trzym ając broń w  pra 
w ym  ręku. Jedynie przy t ru d ­
nościach w pokonywaniu pa r­
kanu. należy broń przełożyć 
na plecy (zaraz po przeskoku 
przez żywmpłot). K arab inek w 
czasie pokonywania to ru  jorze-

1 szkód nie pow in ien przeszka­
dzać, a pomagać zawodnikow i.
I  tak  np. na rów now ażn i k a ­

rab inek u ła tw ia  u trzym yw anie  
rów nowagi.

TOR PRZESZKÓD 
W Y M A G A  R E K O N S TR U K C JI

T or przeszkód ma w ie lk ie
znaczenie w  podnoszeniu spra­
wności fizycznej naszych spor­
towców  i przysposobieniu ich 
do obrony granic naszego L u ­

dowego Państwa. Sam jednak 
tor, rozmieszczenie na nim  
przeszkód itp . w ym aga ją re ­
kon s tru kc ji. Doszedłem do 
tego wniosku na podstawie dlu 
gich obserwacji. Oczywiście 
Spartakiada dostarczyła m i na j 
w ięcej ciekawego m ateria łu . 
Uwagam i ty m i podzielę sie z 
czyte ln ikam i „Sztandaru M ło ­
dych“  w następnym artyku ie .

t tM j

m im

Tak rozpraw ia ł  się z manekinami M is trz  Spartakiady  
Cieśla z CWKS. Pokonał on tor przeszkód szybko i sprawnie, 

niykazując bardzo dobre przy gotowanie.

i W  pracy Kom som ołu nad 
| kom unistycznym  w ychow a­
niem  m łodzieży o lbrzym ie zna 

I czenie odgryw ają zebrania 
j komsomolskie. Na zebraniach 
- tych om awia się i rozstrzyga 
j najważniejsze zagadnienia do- 
| tyczące życia ideowo - p o lity ­
cznego organizacji kom som ol- 

Jskiej. Na zebraniu członkowi I  
W LK S M  przechodzą s z k o l/  

i wychowania politycznego.
W  chw ili, gdy m łody chło- 

i piec .czy dziewczyna składa 
| wniosek o przyjęcie  w  poczet 
| członków Komsomołu, sprawa 
| przyjęcia jest rozstrzygana 
| przez zebranie organizacji pod- 
' stawowe: W LK S M . Na zebra­
n iu  m łody człow iek po raz p ier 

] wszy w  życiu czuje się człon- 
| k iem  w ie lk iego zorgan izow a-. 
nego ko lektyw u , wobec k tó re ­
go ponosi odpowiedzialność za 
swoje zachowanie się, naukę i 

| pracę produkcyjną.
Podczas zebrań kom som ol- 

skich młodzież bierze udzia ł w  
om aw ianiu i rozstrzyganiu róż­
nych problem ów budownictw a 
państwowego, gospodarczego i 
ku ltu ra lnego. W ykonu jąc de­
cyzje i zlecenia zebrania kom - 
somolskiego, członkowie W L K ­
SM przygotow ują się do dzia­
łalności spoieezno-politycznej, 
w ykazu ją  swe zdolności, ksztal 
cą się na organizatorów m ło ­
dzieży.

W ie lo le tn ie  doświadczenia 
najlepszych organizacji komso 
m olskich dowodzą, że — jeżeli 
porządek zebrania jest opra­
cowany dobrze, komsomolcy 
są a k tyw n i nie ty lk o  na zebra 
niu, ale ulepsza się również 
praca p rodukcyjna młodzieży, 
rośnie szybciej je j świadomość 
polityczna.

P R Z Y K ŁA D
JEDNEJ O R G A N IZ A C JI

Jako przyk ład można p rzy­
toczyć pracę organizacji kom - 
som olskie j przy zakładach 
„K a rb o lit “  w  m. K ietn ierowo.

W miesiącu marcu 1950 r. 
zakłady te nie w ykona ły  planu

S. LUBIMQW

produkcyjnego i  zużyły nad­
m ierna ilość surowca. Rzecz 
jasna, że zaniepokoiło to m ło­
dzież; zaczęły się d ług ie  roz­
m ow y na tem at niedociągnięć 
w  pracy fab ryk i. Wówczas K o ­
m ite t Kom som ołu zw róc ił się 
po radę do B iu ra  Partyjnego. 
Towarzysze p a rty jn i zalecili 
om ówić ro lę kom som olców w 
fabryce na ogólnofabrycznym , 
o tw a rtym  zebraniu kom som ol- 
skim. Referat na ten tem at w y  
g łosił na polecenie organizacji 
pa rty jn e j, dy rek to r fa b ry k i 
tow. A. Gołubow.

Na zebranie przyszli wszy­
scy komsomolcy, około 100 
chłopców i dziewcząt, nie na­
leżących do Komsomołu, . k ie ­
row n icy  zm ian i działów, inży 
n ierow ie  i  technicy. Mówca o- 
m ów ił szczegółowo sytuację ja ­
ka w y tw o rzy ła  się w  fabryce, 
u ja w n ił niedociągnięcia w  pro 
cesie p rodukcy jnym  oraz na­
k re ś lił konkre tne zadania 
komsomolców i m łodzieży. Po 
referacie zaczęła się ożywiona 
dyskusja, glos zabierało 18 m io 
dych robo tn ików  i fachowców. 
K ry ty k u ją c  odważnie niedocią­
gnięcia w  pracy przedsiębior­
stwa. w ysuw a li oni cenne p ro­
pozycje i pode jm ow ali nowe 
zobowiązania socjalistyczne. 
Po zebraniu praca kom som ol­
ców znacznie się ulepszyła. 
Reszta m łodzieży nie pozostała 
w  ty le . Do współzawodnictwa 
w łączył się cały k o le k tyw  fa ­
bryczny. W krótce fabryka 
„K a rb o lit “  stała się jednym  z 
przodujących przedsiębiorstw  
miasta.

O rganizacja komsomolska za 
k ładów  „K a rb o lit “  porusza na 
swych zebraniach ważne zaga­
dnienia. wysuwane przez kom ­
somolców i młodzież fab rycz­
ną. W  ciągu ostatn ich m iesię­
cy om awiano tu ta j tak ie  zaga­
dnienia, ja k  „R o la  komsomolca 
w  procesie p rodukcy jnym ",

„W iedza techniczna — podsta­
wą naszych sukcesów produk­
cy jn ych “ , „P rzy ja źń  i w za jem ­
na pomoc koleżeńska“ , „O b li­
cze m oralne młodego człow ie­
ka radzieckiego", „Jak  zorgan i­
zujem y wypoczynek“  i  w iele 
innych.

N A  Z E B R A N IA C H
W YCHO W UJE SIĘ 

C Z ŁO W IE K A

W  organ izacji kom som ol- 
skie j, przede w szystkim  zaś 
na zebraniu komsomolskim , 
kszta łtu je  się charakter m ło ­
dego obywate la radzieckiego, 
kszta łtu je  się jego wolę, upór 
czywość w  osiągnięciu celu, 
w ytrw a łość w  pracy i  walce. 
Tu w yrab ia  się zdyscyplinow a­
nie, rzeczowość, poczucie w ię ­
zi z ko lektyw em , przy jaźn i i 
wzajemna pomoc.

Tych szlachetnych cech u - 
czy się m łodzież od w ie lk ich  
nauczycieli kom unizm u — L e ­
nina i Stalina, uczy się na przy 
kładzie bohaterskie j w a lk i k la ­
sy robotniczej o zwycięstwo 
komunizmu, uczy się z k a rt 
sławnej h is to r ii len inow sko- 
stalinowskiego Komsomołu. O l 
brzym ią rolę w  kszta łtow an iu  
tych cech m łodzieży odgryw ają 
tak ie  dzieła radzieckie j lite ra ­
tu ry  pięknej-, ja k  powieść M. 
Ostrowskiego „Jak  hartow a ła 
się s ta l“ , A. Fadiejewa „M ło ­
da G w ard ia ", B. Polewoja „O - 
powieść o praw dziw ym  czło­
w ieku “  i inne.

Zebranie komsomolskie jest 
najwyższą instancją  podstawo 
wej o rgan izacji W LK S M . Ze­
branie decyduje w  sprawie 
przyjęcia  nowych członków, 
w ysłuchu je  sprawozdań sekre­
tarzy kom ite tu  z pracy o rga­
nizacji, podsum owuje w y n ik i 
ko lek tyw n e j pracy kom som ol­
ców. Na zebraniach tych prze­
prowadza się również w ybory

kom ite tu  lub  sekretarzy orga­
n izacji kom som olskiej, nakre­
śla się zadania na najb liższą 
przyszłość.

Podstawowym  środkiem  w y ­
chowania jest k ry ty k a  i  samo­
k ry tyka . Sam okrytyka uczy 
komsomolców bolszewickiego 
stosunku do swych błędów, po­
głębia poczucie odpowiedzialno 
ści za powierzoną pracę. K om ­
somolcy radzieccy odważnie 
k ry ty k u ją  swe k ie row n ic tw o , 
wskazują niedociągnięcia 
pracy organizacji, zaniedbania 
w  pracy k ie row n ikó w  gospo­
darczych i pracow ników  związ 
kowych. Na zebraniu komso­
m olcy w ysuw ają również p ro­
pozycje, ja k  usunąć niedociąg- 
gnięcia.

Z E B R A N IE  TR ZE B A  DOBRZE 
PRZYG OTO W AĆ

A by  zebranie było  żywe i in ­
teresujące, należy je starannie 
przygotować. W  fabryce Im. 
ł j t .  Szmidta w  m. Baku p rzy­
gotowanie zebrania odbywa się 
w  następujący sposób: w  p rzy­
gotowaniu zebrania komsomol 
skiego biorą udzia ł wszyscy 
członkowie Kom ite tu . Jedni z 
n ich piszą ogłoszenia, zaw ia­
damiające o dn iu zebrania, in ­
n i p rzygotow ują p la ka ty  i w y ­
kresy. związane z zagadnie­
niem, k tó re  jest omawiane na 
zebraniu, in n i znów redagują 
gazetkę ścienną, przygotow ują 
loka l. W  rezultacie na zebra­
niach organ izacji komso­
m olskie j zawsze panuje w ie f- 
ka aktyw ność członków W L K  
SM, szeroko stosowana' jest 
k ry ty k a  i sam okrytyka. Na 
każdym  zebraniu kom ite t Kom  
somołu składa sprawozdanie z 
w ykonania uchwał, podjętych 
na poprzednich zebraniach 
komsomolskich.

Można bez przesady pow ie­
dzieć, że dobrze i  um ie ję tn ie  
przygotowane i przeprowadza­
ne zebrania komsomolskie sta­
now ią praw dziw ą szkołę w y ­
chowania komunistycznego m ło
dzieży.

W IK TO R  W O RO SZYLSKI Berlin, sierpień 1951 r. ( I I I)

Przyjaciele z Niemiec Zachodnich
Oto k ilk a  sylw etek dziewcząt 

j i chłopców zachodnio-niem iec- 
kich, k tó rych  dzieciństwo spę­
ta ła h itle row ska  szkoła, a m ło ­
dości zagraża machina pań- 

| stwowa Adenauera, usiłu jąca 
! z powrotem  pogrążyć naród w  
I czarnym  odmęcie faszyzmu, — 
| ale k tó rzy  um ie ją  o fia rn ie  
| walczyć, um ie ją  m im o n ieopi- 
I sanych trudności nie ustępo- 
I wać, um ie ją  zwyciężać. To oni 
— dzięki czystości swych uczuć 

! i odwadze m yś li — są zaczy­
nem p ięknie jszej przyszłości 

i na ziemiach, dziś deptanych i 
gwałconych przez okupanta. 
To ich woia i męstwo przekre- 

i śla rachuby podżegaczy.
...fnge ma zaledwie siedem- 

! naście la t. Jest. wysoka, szczu­
pła, w  okrąg łe j tw a rzy  b łysz­
czą żywe, m ądre oczy. O jciec 
Ing i b y ł kom unistą. Z obozu 
w zię li go do karne j kom panii, 
zginął na froncie. A le  dziew­
czynce nie  b y ł b lisk i ten czło­
w iek, którego coraz słabiej pa­
m ięta ła i n igdy nie przyszłoby 
je j, na m yśl, że to może być 
bohater. Bohaterow ie, o k tó ­
rych m ówiono w  szkole, nosi­
l i  oficerskie m undury, ozdo­
bione ryce rsk im i krzyżam i, 
nauczyciele z emfazą opisy­
w a li ich wspaniałe czyny, do­
konane w  im ię „w ie lko śc i“  i 
„ch w a ły “  Niemiec. M ała  Ingę 
nie mogła się pogodzić z klęską,

} k tó ra  przyszła w  roku  1945 i 
i długo jeszcze przechowywała 
| fo togra fie  ritte rk reuz trage rów .
: M atka przyglądała je j się ze 
sm utkiem  i wzdychała: „G d y ­
by tw ó j ojciec to w idz ia ł...“ 

Ingę jest surowa dla swoje- 
| go dzieciństwa. Ocenia trzeź­
wo: „G dyby H itle r  dłużej pa- 

j nował, wszystkich nas wycho- 
| w a liby  na faszystów“ .

Stało się inaczej. Dziewczyn­
kę coraz na trę tn ie j atakowała 
b ru ta lna, gorzka, naga rzeczy­
wistość. Była  nędza, głód, m at­
ka nie m ia ła pracy. Jakoś żyć 
mogli ty lk o  ci, k tó rzy  płasz- 

| czyli się przed bogatym i k u ­
racjuszami zjeżdżającym i w  
sezonie do ich słynącej z wód 

I leczniczych miejscowości. T ra - 
| giczne i w strętne sprzeczności 
i tego św iata coraz bardzie j rzu - 
i cały się w  oczy. M ia ła  chyba

dwanaście la t, k iedy  zaczęła w  
gazetacB szukać odpowiedzi na 
dręczące ją  pytania . W ertow a­
ła organy wszystkich p a rtii:  
od buńczucznych neofaszystów 
skich poprzez bezbarwne, 
lepkie socjaldem okratyczne i 
libera lne, do spokojnych, lecz 
dobitnych kom unistycznych. I  
o to coraz jaśn ie j zaczęło się ro 
bić w  bystre j g łow ie Ingi. 
Nadszedł dzień, k iedy znisz­
czyła fo tog ra fie  fa łszyw ych 
bohaterów Trzecie j Rzeszy i 
cicho poprosiła m atkę: „O po­
wiedz o ojcu...“

Od dwóch ła t Ingę aktyw n ie  
działa w  FDJ. Obecnie k ie ru ­
je w  swoim  m iasteczku ' sek­
cją k u ltu ra ln ą  organ izacji i 
grupą m łodych pionierów. Pra 
ca organizacyjna nie jest ła t ­
wa, szczególnie obecnie, po de­
lega lizacji FDJ. Własnego lo ­
ka lu  nie m ie li i przedtem, a- 
ie m ogli się zbierać w  p iw ia r­
niach, k tó rych  w łaściciele w  
ten sposób zabezpieczali się na 
przyszłość („k to  wie, k to  tu 
jeszcze będzie rządz ił“ ). Teraz 
w  grę wchodzą ty lk o  m ieszka­
nia  pryw atne, za każdym  ra ­
zem inne.

—  A ie  nie to jest najgorsze 
—  m ów i Ingę. — T e rro r po­
l ic j i  nie łam ie mocnych. Słabi 
odpadli, zostali p raw dziw i lu ­
dzie. I  w łaśnie te rro r p o lic ji 
przysparza nam nowych sym­
patyków . Gorsze są inne m eto­
dy. Obłudna, k rzyk liw a , jado­
w ita  propaganda, wzorowana 
na goebbeisowskiej. Celowe 
u trzym yw an ie  przez całe lata 
w  niepowności ju tra , w  p ro w i­
zorycznych w arunkach, w  izo­
la c ji i nierówności gotującego 
się kocio łka z przesiedleńcami. 
K iedy  zbierałam  podpisy pod 
Apelem Sztokholm skim , t r a f i­
łam  m. in. do pewnej starej 
kob ie ty  ze Śląska. Mieszkała 
w  walącym  się baraku, bez 
m ebli, w  poniewierce. B yła  o- 
błąkana nienawiścią. „Jeżeli 
będzie chodziło o pow rót na 
wschód, pierwsza wezmę ka ­
rab in  do rę k i“  —  to b y ły  je j 
słowa.

Ingę m ilkn ie . Stanowczo za­
ciska w a rg i — czuję, że jest w  
te j c h w ili daleko ode mnie, na 
zachodzie, wśród ludzi, nie

wiedzących ja k  na Im ię w ro ­
gow i i gdzie w y jśc ie  z k ra in y  
biedy i bezprawia, w  k tó re j 
ugrzęźli, ja k  myszy w  pułapce. 
Tych ludzi trzeba oświecić, 
przekonać —  Ingę m yśli, ja k  
to na jskutecznie j uczynić. K toś 
obok zaczyna śpiewać. Pod­
chw ytu jem y. Śpiewam y wszy­
scy razem dumną i  pełną lu ­
dowego sarkazmu, piosenkę, 
godzącą sw ym i ce lnym i s fo r­
m u łow aniam i w  najczulsze 
m iejsca im peria lis tycznych 
podżegaczy. Patrzę na Ingę: ile  
w  n ie j świeżości, ile  bezgra­
nicznej radości życia! Piosen­
ka pieni się i p łyn ie  naprzód, 
jajc Ren.

Do późnej nocy zasiedzieliś­
m y się tym  razem z naszymi 
zachodnio - n iem ieck im i p rzy ­
jac ió łm i. A  z rana przyszło ich 
trzech — trzech barczystych, 
jasnowłosych chłopaków z jed 
nego m iasta we francuskie j 
stre fie  okupacyjne j: A r tu r ,  A l­
be rt i Em il.

Opowiadanie E m ila :
— Pytacie, co to N iem cy Za­

chodnie? N iem cy Zachodnie —  
to  chłopcy po szkole, k tó rzy  
nie dostają się do te rm inu , lecz 
idą zbijać bąki na u licy, to 
w y b itn i fachowcy, k tó rzy  p ra ­
cują — jeżeli pracują w  ogóle, 

jako n ie w ykw a lifiko w a n i 
robotn icy, to dzieci w  szkole, 
k tó rym  nauczyciele opow iada­
ją  o „zdobyczach socjalnych“  
h itle ryzm u i o potrzebie ko lo ­
n ii dla Niemiec, to zjazdy gene 
ra łów  W ehrm achtu, gazety b y ­
łych  spadochroniarzy, re m ilita -  
ryzapja, prostytuc ja , cynizm  i 
te rró r. Znałem nauczyciela, któ  
ry  uczył dzieci postępowych 
piosenek. Został usunięty. Dzie­
ci na znak protestu przez 14 dni 
nie chodziły do szkoły. N au­
czyciela przy ję to  z powrotem  
aby po pewnym  czasie cicho 
aresztować i zasądzić. Zresztą 
szkół jest mało, b rak loka li. 
We wsi R im schneiler zajęcia 
odbyw ają się w  bocznym po­
ko ju  karczm y. Na koszary , 
starczy loka li. Postępowe ga­
zety, k tó re  o tym  piszą, są 
zawieszane, zamykane. Ale... 
pytacie, co to N iem cy Zachod­
nie? N iem cy Zachodnie — to

gniew, to upór, to wa lka. Na
zebraniu w yborczym  w  S tu tt­
garcie obrzucono zgn iłym i ja ­
ja m i mówcę rządowego, m i­
n is tra  E rhardta. W  Z w e ib rii-  
cken przeciw  w o jn ie  m an ife ­
s tow a li w raz z ludnością żoł­
nierze okupacyjne j a rm ii fra n ­
cuskiej. Na zjazdach byłych 
w o jskow ych występują nasi 
towarzysze, też eks-żołnierze,
i n ie jeden raz udało im  się 
już  przekonać zgromadzonych. 
Redakcje burżuazyjnych gazet 
o trzym u ją  lis ty  od czyte ln ików  
śmiałe, protestujące i  muszą 
część tych lis tów  publikować, 
żeby nie stracić nakładu...

Opowiadanie A lberta :
—  Nasza młodzież? Zorga­

n izow a liśm y w  Niemczech Za­
chodnich trz y  w ie lk ie  poko­
jow e zloty. Jeden w  Peters- 
bergu ko ło  Bonn, siedzibie 
w iadz okupacyjnych. Z jecha­
liśm y się ze wszystkich p ro ­
w in c ji. K iedy  w raca liśm y pię- 
dziesięcioma autokaram i, za­
trzym a ła  nas po lic ja, k tó rą  
w tedy dopiero zdołano spro­
wadzić. E skortow ali nas do 
Konigsw inde, gdzie doszło do 
ostrego starcia. B ru ta ln ie  
zdziera li z nas kószule orga­
nizacyjne. Także z dziewcząt. 
B roniących się — b ili. Póź­
n ie j pozw o lili jechać dalej. 
V/tedy m yśm y w jecha li do 
Bonn i p rzeprow adziliśm y gło­
śną agitacje na u licach m ia ­
sta. I  dopiero po tym  każdy z 
satysfakcją udał się w  swoją 
stronę... A  tuż przed fes tiw a ­
lem m ie liśm y pod H eide lber­
giem w spólny zlo t m łodzieży 
n iem ieckie j i  francuskie j. Po­
w iedzie liśm y sobie: nie bę­
dziemy do siebie strzelać, nie 
będziemy razem strzelać do 
m łodzieży radzieckie j.

E m il i A lb e rt nie opowiadają 
o sobie. M ów ią o swojej o j­
czyźnie, o swojej organizacji, 
o m łodzieży swojego k ra ju . A 
przecież w idzę ich w yraźnie : 
wśród tych, co w  paszczy lwa, 
na wiecu kom batantów, w sta­
ją  i w o ła ją  „n ie !“ , wśród tych, 
co nie pozwalają z siebie ze­
drzeć n ieb ieskie j "Icoszuli, 
wśród w ie lu  tysięcy m łodych 

•łudzi o podobnych życiorysach,

o ta k ie j samej teraźniejszości, 
o jednakow ym  celu, a k ty w i­
stów FDJ w  Niemczech Za­
chodnich.

A r tu r  cały czas m ilczy. Do­
piero k iedy w ychodzim y na 
ulicę, m rużąc oczy od prze­
n ik liw ego  sierpniowego słoń­
ca, szybko, nerw ow o powiada 
w  k ilk u  zdaniach swoją h is to ­
rię. N ie należy do FDJ ani do 
żadnej inne j organizacji. To, 
co go łączy z FD J-tow cam i, to 
w a lka  o pokój. N ienaw idzi 
w o jny. S łuży ł w  W ehrm ach­
cie, zdezerterował, został z ła­
pany i  skazany przez gestapo 
na śmierć, ocalał dzięki bom ­
bardow aniu i szybkim  ruchom  
fron tu . Postanow ił poświęcić 
się walce o pokój. Jest z za­
wodu tynkarzem , dzięki .temu 
często uzyskuje wiadomości 
np. o odnaw ianiu koszar. W ie­
dzieć — to już  nie mało. K to  
zna szczegóły szykującej się 
zbrodni, . skuteczniej po tra fi 
protestować, niż ten, co ty lk o  
podejrzewa.

A r tu r  nie b y ł jedynym  nie 
członkiem  FDJ wśród zachod­
nio - n iem ieckich towarzyszy, 
z k tó rym i w ypadło nam się 
zetknąć. Powszechnie znana 
jest z fo to g ra fii postać rosłej 
dziewczyny w  m arynarsk im  
ub ran iu  i guniowych butach,
0 jasnych, rozw ianych na w ie ­
trze  włosach. To E va-M arie  
B ruhn, jedna z bohaterek w y ­
p raw y m łodzieży n iem ieckie j 
na wyspę Helgoland, z k tó re j 
okupanci W ysied lili ludność, 
aby bez przeszkód przeprowa­
dzać ćwiczenia bombowców. 
M łodzież Ham burga, K ilo n ii i 
iithyeh m iast północnych N ie ­
miec wysła ła  na Helgoland 
delegację, k tó re j obecność na 
wyspie stała się n a jd o b itn ie j­
szym m ożliw ym  protestem 
przeciw  urągającem u prawu 
m iędzynarodowem u bom bar­
dowaniu. Delegacje areszto­
wano, w tedy na ku trze  rybac­
k im  w yruszyła  na Helgoland 
druga z kolei, do k tó re j na le­
żała w łaśnie 17-letnia Eva- 
M arie. Delegacja została 23 lu ­
tego b r zbombardowana przez 
samolot b ry ty js k i, ale m im o 
to dobrowolnie nie opuściła 
wyspy. A gdy w trącono ją do 
w ięzienia — przyszła ko le j na 
trzecią, czwartą, piątą...

S iedzimy obok siebie na 
rozległej, zielonej łące. Jest 
nas ponad tysiąc Polaków i 
dwadzieścia tysięcy chłopców
1 dziewcząt z Niem iec Zachod-

nich. W łaśnie skończył prze­
m aw iać w ie lk i bo jo w n ik  o 
wolność swego narodu, M ax 
Reimann, teraz na prow izo­
rycznej estradzie zespół ba­
w a rsk i tańczy wesoły, ludow y 
taniec. E va-M arie  nachyla się 
do mego ucha:

—  Pytałeś, ja k  dawno je ­
stem w  FDJ? N ie jestem w  
FDJ. Należę do „F a łke n “ . A n ­
na — pokazuje siedzącą obok 
p rzy jac ió łkę  — też.

„F a lke n “  — ,to organizacja 
m łodzieży socjaldem okratycz­
nej.

—  A le  — ciągnie E va-M arie
— nie sądź, że m y kocham y 
pana Schumachera. M am y o- 
czy otwarte , w idz im y, że k ie ­
row n ic tw o p a rtii socjaldemo­
kra tyczne j chce w o jny. A  m y
—  teraz głos je j brzm i tak  sta­
nowczo, ja k  przed paroma 
dn iam i głos a k ty w is tk i FDJ, 
Ingę — w alczym y o pokój. Ro­
zumiesz?

Na pożegnanie obie w p isu ją  
się do mego notesu. Anna p i­
sze: „Nasza w a lka  o H e lgo land 
trw a . Aż osiągniemy swój cel. 
Nasza w a lka  służy po ko jow i“ . 
A  Eva - M arie  kró tko , p o 
p o l s k u :  „P rzy ja źń  na za­
wsze!“

P rzyjacie le  z N iem iec Za­
chodnich! FD.J-towcy, m łodzi 
socjaldem okraci, niezrzeszeni. 
Mężni i zdecydowani, o fia rn i i 
czujni. Ponad czterdzieści ty ­
sięcy przedarło się przez k o r­
don p o lic ji Lehra, w brew  ka-' 
rab inom  maszynowym, w brew  
psom, w brew  wszystkiem u. 
K ilk u  zamordowano na g ra n i­
cy, dziesią tki okaleczono, set­
k i wsadzono do w ięzienia. 
Skończy sie Festiwal, skończy 
się dwu-t.ygodniOwy pobyt w  
innym , o ile  i p iękn ie jszym  
świacie — i znów wrócą do 
domu, to znaczy do trudne j, 
w yczerpującej, d ług ie j w a lk i. 
Do domu? Cicha, nieśm iała 
szwaczka Reni nie ma domu
—  rodzice się je j w y rzek li, 
k iedy postanow iła \vziąć u -  
dzia ł w  Z locie B erlińsk im . A le  
jest potrzebna organizacji, ale 
nie może je j zabraknąć w  w a l­
ce, więc wróci. A lbe rta  i E m i­
la czeka proces, w ięzienie. Bę­
dą m usieli się ukryw ać, w ik ła ć  
ślady, w ym ykać obławom. A le 
są tam  potrzebni, nie może ich 
zabraknąć w  walce, więc w ra ­
cają. Drodzy przyjacie le t  
N iem iec Zachodnich. Ci, k tó ­
rych wo la i męstwo przekre­
śla rachuby podżegaczy.



D ośw iadczen ia  uczą

ZMP-owcy Zakładów Starachowickich
przygotow ują się do szkolenia

L is t pro pa ga n cl y st ó w

Z życia szkół o ficerskich Ludowego W ojska Polskiego

0 I I

Droga Redakcjo!
Pragniem y za Waszym pośrednictwem za­

poznać kolegów ZM P-owców, ja k  u nas — 
w  organizacji ZM P -ow skie j Zakładów S tara­
chow ickich — przygotow ujem y się do nowego 
roku szkoleniowego.

Organizacja nasza rozpoczęła w  ubiegłym  
roku szkolenie w październiku — na wszyst­
k ich oddziałach produkcyjnych. P rzystąp iliśm y 
do pracy szkoleniowej z entuzjazmem. En - 
tuzjazm  okazał się jednak słom iany — uga­
s iły  go błędy, których nie un iknęliśm y w na­
szej pracy. Jakie to by ły  błędy? Dla przy­
k ładu — Zarząd Fabryczny nie dba! należycie 
o rozprowadzenie wśród słuchaczy m ateria łów  
szkoleniowych, słabo . rozw ija liśm y form y 
pracy szkoleniowej, zaniedbaliśmy pracę k u l­
tura lną. Nasze zajęcia szkoleniowe prowadzone 
b y ły  sucho — pogadanka naszpikowana była 
n iezrozum ia łym i dla słuchaczy zwrotam i, peł­
na pięknych słów, nie popartych p raktyczny­
m i przykładam i. Skutek — słaba frekwencja

Błędów tych staramy się un iknąć w bie­
żącym roku szkoleniowym. A le już  w okresie 
przygotowawczym  do nowego roku znowu 
w k ra d ły  się do naszej pracy b rak i Powiemy 
tu  o nich, aby koledzy z innych organizacji 
m og li się przed n im i ustrzec. A więc — w y ­
typow aliśm y na szkolenie kolegów z roczn i­
ka poborowego, szkoląc propagandystów, za- 
n iedbaliśm y w tym  okresie sprawę przygoto­
w ania  członków organizacji do szkolenia. Nie 
po tra filiśm y  również w dostateczny sposób 
zainteresować całej organizacji zbliżającym  
się rokiem  szkoleniowym. U zm ysłow iliśm y so­
bie te błędy i przystąp iliśm y już  do ich l i ­
kw idac ji.

Przeprowadzamy otw arte  zebrania kół, na 
k tó rych  zapoznajemy młodzież z celem i t re ­
ścią szkolenia. Ną zebraniach tych w y jaśn ia ­
m y trudności, na ja k ie  napotyka młodzież 
naszych zakładów w  szkoleniu, ja k  np. — 
odjazdy do domu młodzieży m ieszkającej poza 
miastem, ustalam y odpowiadające robotnikom  
te rm in y  zajęć zaspołów szkoleniowych.

Już teraz zastanawiamy się nad form am i 
ua trakcy jn ien ia  naszych zebrań szkoleniowych. 
Do pogadanki o P lanie 6-le tn im  przygotow u­
jem y już  plansze i w ykresy, p lanujem y w y ­
cieczki na ob iekty Planu 6-letniego — np. do 
cementowni w W ierzbicy, na lin ie  kolejowe, 
które połączą okoliczne miejscowości z dużym i 
ośrodkami przem ysłowym i. Szczególne m ie j­
sce poświęcamy inwestycjom  w  naszych za­
kładach.

Do naszych zajęć szkoleniowych będziemy 
w p la ta li fragm enty z książek, wiersze i pio­
senki związane z tematem' szkolenia. Pozwoli 
nam to odprężyć um ysł słuchaczy, a zajęcia 
nasze nabiorą charakteru młodzieżowego. Da 
nam to również możliwość zorganizowania 
wieczornicy dla zakładu pracy, czy też w y ­
stępu w  ramach łączności m iasta ze wsią. Obok 
tych form  zastosujemy redagowanie gazetek 

„ściennych, wiążących się z tem atam i naszych 
zajęć.

Z tym i fo rm am i pracy zapoznajemy naszą 
młodzież na odbywających się zebraniach.

W ch w ili obecnej mam y już przeszkolonych 
39 propagandystów. brak nam jeszcze 11 
Szkoleniem chcemy objąć w bieżącym roku 
ponad.500 młodzieży.

M y, propagandyści uczęszczać będziemy na 
szkolenie party jne , by tam pod kie row n ictw em  
P a rtii przygotowywać się do prowadzenia 
zajęć z młodzieżą Będziemy się stara li po­
głębiać swą wiedzę, by móc lepie j przekazy 
wać młodzieży w ie lką  prawdę socjalizmu.

Jako wytyczne naszej pracy szkoleniowej 
o rzy jm u jem y słowa w ielk iego S TA LIN A  do 
komsomolców:

„Mamy przed sobą twierdzę. Twierdza ta 
nazywa się nauką z je,i licznymi gałęziami 
wiedzy. Twierdzę tę musimy zdobyć za wszel­
ką cenę. Twierdzę tę musi zdobyć młodzież 
jeżeli chce być budowniczym nowego życia!..

Z m łodzieżowym pozdrowieniem
„Cześć Pracy“ .

PRO PAG ANDYŚCI 
ZA K ŁA D Ó W  S TA RA CHO W IC KICH

ÍC Z ¥ m N IC ¥  PI

DUSZ. który obiecuje a nic nje daje.
czyli jakich fachowców szkoli 

szkuta zawodniła w Połczynie*Zdroju

Na zajęciach z topografi i przy stole plastycznym.

Przez szkolenie w kolach LPZ
w zm acniam y w ięź z w ojskiem

— m ów ią  LP Z -ow cy z C en tra li R yb n e j w  W arszaw ie
Zaczęło' się od w ia tró w k i. K o ­

ledzy ZM P-owcy Górny i Klen- 
cion przyn ieśli ją  do św ie tlicy  
Z w ie lu  rozmów o strzelaniu, o 
wojsku, — zrodził się następnie 
pom ysł: „zapisywaliśmy się na 
członków L ig i Przyjació ł Ż o ł­
nierza — Uczmy się strzelać!“ 
— pow iedzieli n iektórzy.

Zajrzano do statutu. I  dopiero 
w tedy okazało się, że rzeczyw i­
ście jednym z  zadań Ligi Przy­
jaciół Żołnierza jest przeszkole­
nie wojskowo-tcchniczne m ilio­
nowych rzesz swoich członków. 
A  tu nazywało się .że jest ko ­
ło, a n ic dotąd w  tym  k ie run -

Podarunki
dla młodzieży śląskiej
od m łodz ieży 

NRD, Czechosłoiuacji 
i Rum unii

Nasi koledzy z NRD, Czecho­
słowacji i R um un ii w dowód 
głębokie j przy jaźn i przysta li do 
Zarządu Wojewódzkiego ZM P  
w  Katowicach wiele podarun­
ków.

Młodzież NRD przysłała ślą­
skie j m łodzieży górniczej p ięk­
ne chusty i wspaniałe a lbum y 
z w idokówkam i.

Od FD J-tow ców  z Bohlem 
otrzym aliśm y dwa obrazy olej­
ne przedstawiające kopalnię i 
sylwetki przodowników pracy. 
Dom Młodzieży w Górach Kro- 
szizowych nadesłał rzeźbę w 
drzewie. „

Młodzież Rumunii podaro­
wała bloczki ze znaczkami w y ­
dane z okazji IN  Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o 
Pokój, a koledzy czechoslowac 
cy proporce i  mosiężne k a rb l-  
riówki.

B. GURANOW SKA

Jak e ksp e d ie n tk i P D T  w  K a to w ica ch  
— członkinie Z H P  

zap o b ieg ły  tw orzen ia  się ko le jek

Wystawa pomysłów
racjonalizatorskich
i postępu technicznego
we W ro c ła w iu
We W rocław iu n a s tą p i'w k ró t­

ce otwarcie w ystaw y pomysłów 
rac jona liza torsk ich  i postępu 
technicznego. W ystawa, obrazu­
jąca dorobek nowatorski, będzie 
przeglądem osiągnięć w ro c ław ­
skiego św iata pracy w  walce 'o 
wzrost p rodukcji, o oszczędność 
surowców, energii, sił, robo­
czych oraz o zastąpienie im p o r­
towanych tow arów  k ra jow ym i.

P rzy licznych eksponatach 
czołow i przodownicy pracy i ra ­
c jona liza to rzy oraz w y b itn i fa ­
chowcy będą zaznajamiać ogół 
zwiedzających z now ym i m eto­
dam i pracy.

W wystaw ie b iorą udzia ł ra ­
c jona liza torzy wszystkich gałęzi 
przem ysłu i ro ln ic tw a .

Przechodziłem obok Domu 
j Towarowego w  Katowicach. 
; Zainteresowała mnie kole jka 

ludzi kończąca się aż na chód- 
i n iku. Podszedłem do jednej z 
I kobiet i zapytałem o przyczynę 

powstania tak d ług ie j ko le jk i, 
j — Panie kochany — odpo- 
j wiada zapytana kobieta — ja -  
! kflś pani powiedziała mi, że za­

braknie soli, trzeba się zaopa- 
i trzyć...

— Soli zabraknie? Proszę pa- 
j ni to p lo tka  — przekonuję ko­

bietę — soli może w  tym skle-
\ pie zabraknąć dopiero wtedy  

gdy wykupic ie  zapas na cały 
; miesiąc...

Rozmowę przerywa głos kole- 
| żanki Małgosi Skorupskiej,  ek­

spedientki działu spożywczego:
— Ludzie, po co stoicie w ko­

lejce marnując czas? Soli na- 
pewno nie zabraknie. Jakaś 
plotkarka nagadała głupstw, a 
wy stajecie w kolejce i  kupu ­
jecie sól po.20 kg... Ten kto pu ­
ścił plotkę, śmieje się z was. 
kiedy tak stoicie...

— Jeśli jest dość sol i to d la ­
czego brak je j  w  sklepach? — 
pyta ktoś.

— Jeśli brakuje takich towa­
rów, jak  sól, cukier, masło —• 
to przyczyną tego są panikar-  
skie kolejk i. Kupujecie po 20, 
nawet po 30 kg soli, a tego 
przecież n ik t  nie mógł p rzewi­
dzieć. Normaln ie jedna rodzina 
kupuje miesięcznie 3 do 6 kg 
soli i taka ilość — proporc jo­
nalnie do ilości k l ientów  — za­
m awiam y i  otrzymujemy, Je­
żeli zapotrzebowanie na sól 
wzrośnie 5-cio krotn ie  — roz- 
sprzedamy w ciągu tygodnia za­
pas soli, na miesiąc. Zapotrze­
bujemy wprawdzie natychmiast 
następny transport soli, lecz 
n im  dotrze on do nas potrwa  
killca dni, a niekiedy wskutek  
braków istniejących jeszcze w  
aparacie rozdzielczym może to 
t rwać i dłużej. To właśnie po­
woduje nieraz chwilowe braki  
w zaopatrzeniu.

— Więc b ra k i w  apracie han-

po-dlowym , a jednak b rak ł 
w iedzia ł ktoś złośliw ie.

— Tak, niestety — odpowiada 
koleżanka Bogacka, również 
ekspedientka — istnieją  jeszcze 
trudności spowodowane bra ­
kiem wykw a l i f ikow anych  pra ­
cowników. Nie wyszkoli l iśmy  
jeszcze nowych kadr, by móc 
n im i zastąpić wszystkich pracu­
jących jeszcze w  aparacie b iu ro ­
kratów, szkodników, niedołę­
gów.

Kol. Bogacka skończyła. Obok 
nie j stoi kol. Skorupska. Obie 
uśm iechnięte patrzą na zgro­
madzonych dookoła lady. To 
już nie ko le jka  kupujących sól 
panikarzy. K o le jka  „rozp łynę ła 
się“ . A  w okół stoją życzliw i i 
tak  ja k  obie Z M P -ów k i — 
uśm iechnięci ludzie.

Z M P -ów k i z PDT w  K a to w i­
cach są dla nas przykładem , 
ja k  dobry pracow nik handlu 
uspołecznionego może zapobie­
gać panice, walcząc skutecznie 
z wrogą plotką.

JÓZEF J A N IK

ku nie rob iło  się. Nie wiedzieli i
0 tym i ZMP-owcy, którzy po- j 
winni byli nad organizacją ma- [ 
sową, jaką jest LPŻ, roztoczyć 
opiekę.

M iną ł tydzień. Rozpoczęły się 
zajęcia.

T rw a ły  one k ilk a  miesięcy.
M ateria ! z w yk ładów  słucha- i 

cze opanowali doskonale. W y­
kładowca by ł n iezm iernie zado- j 
wolony, chociaż — w zasadzie —

| było to jego bodaj najw iększą |
| zasługą. Członkowie kola stano- 
I w iący 90 procent pracow ników  { 

całogi, większość młodzież oraz 
k ilk u  starszych, k tó rzy  nawet 
pam ię ta li jeszcze pierwszą w o j-  

| nę św iatową, zawsze chętnie 
przychodzili na zebrania, uważ­
nie słucha li w ykładów , a rzeczy 

[ najważniejsze skrzętnie noto- 
| w a li. N ic więc dziwnego, że 
\ osiągnięto dobre rezu lta ty . I

1 koło LPŻ przy Centrali
i Rybnej w Warszawie mogło już j 
w czerwcu br. przystąpić do za- i 

| jęć praktycznych. "Po przerobie- 
| niu trójkąta błędów i postawy 
strzeleckiej — wyznaczono na­
reszcie dzień na ostre strzela­
nie.

Radość byłą  o lbrzym ia. Na 
strzeln icę pojechano samącho- ! 
darni udekorowanym i transpa- I 
ren tam i i szturm ów kam i. Gdy j 
samochód zajechał na miejsce, j 
czeka! na nich in s tru k to r z za­
rządu stołecznego LPŻ. Rozdał i

on m a ło ka lib ró w k i i kazał usta­
w ić się szóstkami na stanow i­
skach strzeleckich. A le  strzelać 
i tra f ić  do celu to rzecz wcale 
nie prosta. Zwłaszcza nie każ­
demu uda się od razu wycelo­
wać „w  dziesiątkę“ . Zosia Fał- 
dyga próbowała strzelać 3 razy 
pod rząd. Lecz cóż -— tra f iła  w  
„szóstkę“ , w „siódem kę“ , w  
„dz iew ią tkę“  — do „dz ies ią tk i“ 
w żaden sposób — aż ją  złość 
ogarnęła i skarżyć się zaczęła 
na k rzyw ą  lu fę  w  karabin ie .

W y n ik i strzelania b y ły  na 
ogół dobre u wszystkich. O ka­
zało się, że k to  poznał dobrze 
teorię, ten ła tw o  ż&stosuje ją  
w  praktyce.

Normy strzeleckie na odzna­
kę SPO zdało 30 członków. Zdo­
będą ją również i pozostali 
członkowie.

Przy ko le  LP Ż  przy C entra li 
Rybnej założony zostanie w k ró t­
ce K lu b  Strzelecki.

M łodzież i  starsi pracow nicy 
— a zwłaszcza Z M P -ow cy — 
wiedzą, że sport ten jest nie t y l ­
ko m ilą  rozryw ką. Niejednemu 
bowiem  przyda się on także w  
wojsku. Wiedzą, że akcja szko­
leniowa prowadzona przez LP Ż  
wzmacnia więź łączącą masy 
pracujące z W ojskiem  Polskim , 
wzm acnia zaplecze naszych sił 
zbrojnych, stojących na straży 
pokoju.

W A LD EM A R  Z IĘ B IC K I

„Szkoła nasza powstała w  i 
1949 roku, a warszta ty szkolne 
dopiero w  1950, — dzięki w y -  

i siłkom młodzieży  i  grona peda- 
\ gogicznego. Z p ryw atne j stolar- 
! ni zrob il iśmy warsztaty, ale 
oczywiście bardzo ubopie. Brak  
w  nich w ie lu  niezbędnych na.- 

I rzędzi. Warsztaty liczą dwa ko- 
i wadla z jednym. paleniskiem, 
i kilkanaście imadeł, t rzy w ie r ­
ta rk i ,  jedna ręczna, druga elek- 

\ tryczna, trzecia nieczynna...“  — 
pisze autor lis tu  do redakcji.

| tow. W IK T O R  W OJCIECHÓ W - 
! SKI.

W iadomo, że początek jest 
na jtrudn ie jszy. N ic w ięc dz iw - 

| nego, że trudności tow arzyszyły 
| powstaniu Szkoły Zawodowej 
w Połczynie-Zdroju. A le  w iado­
mo. że w  szkole zawodowej 

] podstawą jest praca praktyczna 
j i nie można przez rok prow a­

dzić zajęć bez warsztatów...
Zastanaw iający jest także 

j fakt. że w arszta ty powstały je ­
dynie staraniem  uczniów i na- 

‘ uczvcieli, bez jak iegoko lw iek 
! w kładu z zewnątrz, np. DOSZ-u.

Należałoby przypuszczać, że 
i mając rok na przełamanie tru d - 
; ności, DOSZ w yb rn ie  z nich 
; chlubnie i wzorowo zaopatrzy 
szkołę.

Oto, co pisze na ten temat.
tow. W ojciechowski:

„ Obiecano nam dużo od 
| pierwszego roku. Obiecano, że 
| dadzą nam maszyny: tokarkę, 
obrabiarkę, frezarkę, szlifierkę. 
A tymczasem nic jeszcze nie ma, 
mimo. że poruczono te sprawę 
Dyrekc ji Okręgowego Szkolenia 

i Zawodowego w Koszalinie.
Maszyny już n iby m ia ły  

przyjść ..na dniach“  i to w  ze­
szłym. roku.

Ja ty lko  w iem ,że ciągłe pro­
śby i  żądania młodzieży i rady

pedagogicznej są przesyłane od 
instancj i do instancji, nie w ia ­
domo czy celowo, czy po to. by 
opóźniać tę sprawę. Czy po to, 
żeby nas zniechęcać, byśmy już  
więcej niczego nie żądali...“

A  ja k ie  sa sku tk i tak ie j pra­
cy DOSZ-u w  Koszalinie?

I  o tym  m ów i lis t. Uczeń, któ­
ry wyjdzie % tej szkoły, jako 
„wykwalifikowany mechanik" 
potrafi zrobić cyrkiel, młotek, 
szczypce i kincz do zamku.

„Co do maszyn to jesteśmy 
zupełni analfabeci. Gdy znaj­
dziemy sie w zakładzie pracy,
to musimy pytać pracowników  
— co to jest, co to oznacz,a? Sło­
wem, przyszli mechanicy w idzą 
przed sobą czarną przyszłość.

Od chw il i  powstania warszta­
tu do teraz, p rodukujem y narzę­
dzia, które można odkuć m ło ­
tem w  kuźni i opiłować p i ln i ­
kiem. ponieważ nie mamy żad­
nych maszyn...“

I słusznie m ów i kol. W ojcie­
chowski: — „Z  takiego fachow­
ca nie będzie pożytku, bo ja ­
snym jest (ale nie dla DOSZ-u), 
że Plan d-le tn i potrzebuje do­
brze wyszkolonych kadr.

O ile władze, które się nnm i 
opiekują nie zaopatrzą warszta­
tów szkolnych w  m,aszyny, to 
uczniowie szkoły wyszkolą się 
na partaczy i bumelantów, a nie 
na kadry  socjalizmu".

Czy DO SZ-ow i w  Koszalin ie 
jest naprawdę zupełnie obojęt­
ne, że państwo w yda tku je  
ogromne sumy na 3-le tn ie  szko­
lenie każdego ucznia, podczas 
gdy ' w  rzeczyw istości (z w in y  
DOSZ-u) ze szkoły wychodzą 
niefachow i robotnicy? Prosim y, 
żeby odpowiedzią na te pytan ia  
zainteresował się C entra lny 
Urząd Szkolenia Zawodowego.

M . LEŚNIEW SKA

I

AKTYWNE KOŁO ODBUDOWY WAR­
SZAWY W KAŻDYM ZAKŁADZIE PRA­
CY TO PRZY SPIESZEŃ TE (t-LETNTEGO 
PLANU BUDOWY NASZEJ SOCJALI-
'* STYCZNEJ STOLICY.

40 tys. pasażerów w ciągu godziny
przewiezie Metro Warszawskie

W różnych punktach m iasta j  w yku jem y 36 km  podziemnej 
w idn ie ją  tab lice z napisem drogi, po k tó re j pędzić będą 
„M etrobudow a“ . Zza desek o- | pociągi, skracając warszaw ia-

na dzień 25 września 1951 r.
(WTOREK)

Program I — na fali 1322 m.

Wiadomości: 5:05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00.

o.10 And dla wsi 5.20 Koncert 6.05 
Pieśni masowe i muzyka rozrywkowa
7.00 Muzyka rozrywkowa 8.00 And. 
szkolna — ..U nas i na świecie" 8.20 
Utwory Piotra Czajkowskiego 8.55 Aud. 
dla ki V- VII 0 20 Aud. dia ki. XI 
9.45 Informacje 9 50 Muzyka taneczna 
10.10 And. dla przedszkoli 10.30 Utwo­
ry Maurycego Ravcla 10.55 „Studnia“  
— fragm. pow. Mary Page 11.15 Mu­
zyka 1 aktualności 11.45 „Glos mają 
kobiety 12.15 Radzieckie piosenki 12.30 
Aud. dla wsi 12 45 Na swojską nutę
13.30 Aud. dla dzieci 15.50 Przegląd 
prasy literackiej 10.20 Aud. o ZSRR 
16.35 Muzyka 17.15 Z kraju i ze świa­
ta 17.45 „Jemielian Pugaczow? — pog.
15.00 Kompozytor Tygodnia — Franci­
szek Liszt 18.40 Muzyka 10.05 O tym 
i owvitt mów' Jacek Wołowski“  19.20 
Koncert p. d Racbotda 20.30 Muzyka 
ludowa 20.43 Aud. dla wsi 21.00 „Rze­
czywistość“  — słuchowisko wg. Pu­
tramenta 22.35 Muzyka kameralna.

Program II — na fali 367 m._
Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04

17.00 20.00 23 00.
6.15 Muzyka polska 6.50 Pieśni ma- 

sowę 7.15 'Muzyka rozrywkowa 13.30
Aud. dla kl. I i  II 13.30 Aud. dla kl. 
n i  > IV 14.15 Serenady 14.30 „Nowe 
książki' -  H Michalskiego 14 50 Kon­
cert p. d. Turskiego 15.30 Aud dla 
dzieci 15.50 Kantata rumuńska to. 10
Recenzja miesięcznika „Horyzonty Tech 
n ik ł* 16.20 Dziennik warszawski 16 35 
Koncert 17 05 Reportaż 17 15 Stylizo­
wana polska muzvk;i Indowa 17.45 Ję­
zyk rosyjski 18.00 „Jelonek i syn" - 
ooc. pow. St. Wygndzklego 18.15 „Glos 
mają kobiety“  18,30.'..Od melodii do 
melodii“  19.00 litwory skrzypcowe 19.20 
Koncert p d Rachoniu 2(1.30 Koncert
symfoniczny P d Fitelberga '21 30 Wal 
ce Waldteolla 21.45 Wspomnienia ro­
botnicze 22.00 Munka i aktualności
22.30 Muzyka taneczna 23,10 Muzyka
oeprowa.

grodzeń wyg lądają drewniane j 
tró jnog i św id rów  w iertn iczych . | 
To ek ipy geologów i brygady I 
„szyb ikarzy“  w dziera ją  się w 
podziemia Warszawy. W idok j 
ten dowodzi, że coraz bliższa 
staje się rea lizacja w ie lk ie j in ­
westyc ji dla W arszawy — bu­
dowa m etra, o k tó rym  dziś z 
radością i  dumą m ów ią w  ca­
łym  k ra ju .

Już przed 25 la ty  cieszyła się 
Warszawa, że otrzym a nowy 
środek .kom unikacyjny — kole j 
podziemną. A le  p ro je k ty  po l­
skich inżyn ie rów  nie znalazły 
wówczas funduszów w  skarbie 
państwa, a „proszeni“  o p ie­
niądze zagraniczni kap ita liśc i 
nie w idz ie li w  budowie m etra 
żadnych dla siebie korzyści. Ja ­
sne więc, że pieniędzy nie dali, 
a plany budowy pokry ła  z bie- 

j  giem la t w arstw a kurzu. Potem 
posypały się na nie gruzy bu ­
rzonej W arszawy.

N ow y p lon

Od 1945 t  rozpoczyna się d ru ­
gi rozdział h is to rii metra. W 
BOS-ie postanowiono opraco­
wać nowy p ro je k t budowy me­
tra. W 2 m ałych pokoikach na 
U jazdowie k re ś lili p lany i  d y ­
skutow ali nad możliwością rea­
lizac ji tego pro jektu  przyszli 
budowniczowie m etra — ińż. 
K ra jew sk i, hydrolog prof. R u t­
kowski. geolog m gr G uzik i w ie ­
lu inny  h.

I wówczas, przypadkiem , spod 
gruzów domów na M łynarsk ie j 
wydobyto część przedw ojen­
nych dokum entów dotyczących 
zamierzonej budowy metra. Po­
wstaje nowy, bardziej szczegó-' 
towv plan.

A  w grudn iu 1950 r. ukazuje 
się dekret, m ów iący o tym , ż»

kom czas podróży do i z pracy.
Za piętnaście la t powstanie 

zasadnicza część metra, k tó re j 
budowa podzielona jest na 3 e- 
tapy. Na sieci te j — ja k  to 
można obejrzeć na planie — 
znajdować się będą liczne sta­
cje. Estetycznie urządzone pe­
rony połączą ruchome schody 
z w y jśc iam i oraz ha lam i na po­
w ierzchni. Poza kasami b ile to ­
w ym i, w  halach mieścić się bę­
dą k iosk i z papierosami, gaze­
tam i, książkam i, słodyczami, a 
także agencje pocztowe.

Ponadto specjalne korytarze 
połączą perony m etra z perona­
m i ko le jow ym i Dworca G łów ­
nego i'Ś ródm ieścia . P ro jektu jąc  
te połączenia opracowano spe­
c ja lny  sposób regu lac ji ruchu 
pasażerów, śpieszących w  róż­
nych kie runkach. Zapobiegnie 
to powstawaniu tłoku  ł  zato­
rów .

M etro warszawskie jest bo­
wiem  inwestycją , k tó re j celem 
jest zaspokoić w  ja k  n a jw ię k ­
szej mierze potrzeby człowieka 
i zapewnić mu wygodny prze­
jazd.

C o ra t d a le j w  g łq b  ziem i

Zanim  to jednak nastąpi trze ­
ba wykonać olbrzym ią, trudną 
i mozolną pracę. Przy budowie 
metra pracują już  od miesięcy 
arch itekci i inżynierow ie, geo­
lodzy i, chemicy, e lektrycy i fa ­
chowcy w  dziedzinie kom un i­
kacji. P rzy jecha li nawet ze Ś lą­
ska górnicy-szybikarze. ja k  np 
brygada m ajstra  Kałuży p ra­
cująca przy Jag ie llońskie j. Dla 
warszawskiego m etra produku­
ją poszczególne elementy dzie­
sią tk i fab ryk, hu t i zakładów 
w całym kra ju . i

Zanim  szybkobieżna kolej 
podziemna przewozić nas bę­

dzie z Żerania na Plac N a ru to ­
wicza, czy z W oli na Plac 
Trzech K rzyży, wykonana zo­
stanie o lbrzym ia  seria prac. 
N a jp ie rw  przygotowawczych, a 
następnie przy budowie tune li 
i urządzeń.

Na wyznaczonej trasie p rzy­
stąpiono już  do wykonania szy­
bów i tun e li roboczych oraz 
specjalnych kom ór podziem­
nych, gdzie przeprowadzane bę­
dą prace montażowe. P rzy ro-  
botach tych zastosowane zosta­
ną najnowocześniejsze metody 
budow nictw a podziemnego. W 
razie na tra fien ia  np. przy ro ­
botach w iertn iczych na g runt 
przesycony wodą, stosowane bę­
dzie zamrażanie ziemi.

Nowoczesne maszyny m etr po 
metrze wdzierać się będą w  sta­
rą ziemię Warszawy'. P rzyby­
wać będzie k ilom e trów  w yb u ­
dowanych tuneli, rosnąć będą ha 
le stacyjńe. W ysiłek inżynierów , 
chem ików, geologów i  wszyst­
k ich robotn ików , k tó rzy  wedrą 
się w  w ielow iekow e tajem nice 
ziemi, aby w je j głębi przerzu­
cić pod miastem nowe szlaki 
dróg, przyniesie W arszawie roz­
w iązanie trudności kom un ika­
cyjnych.

Obliczono, że „w ydajność" 
pracy m etra jest 13 ra z y ‘w ię k ­
sza niż autobusów, 10 razy 
większa niż tro lleybusów , 7 ra ­
zy większa niż tram w ajów , W  
czasie jednej ty lk o  godziny me­
tro  przewieźć może 40 tys. pa­
sażerów.

Dzisiaj — żyje m etro w pla­
nach i rysunkach rozłożonych 
na stolach kreślarskich, żyje w 
wytężonej pracy wdzierających 
się w ziemię robotn ików .

J u tro  — warszawskie metro 
żyć będzie w ielotysięcznym  ru ­
chem ludzi, świstem pędzących 
po stalowych szynach pociągów, 
radością i dumą dokonanego 
dzieła. (S.)

f  0P% K QRYZEWSKjj

N A R I N S A C + I POLSKI I ŚWIATA
Po p rzeg ranym  m eczu z N iem cam i m7 1934 r.

L I

Znalazłem  się w  rozterce, gdy PZB 
zdecydował się na w ielce ryzykow ny 
k rok  zorganizowania dw u spotkań 
w jednyń i dn iu  z N iem cam i i  A ustrią . 
Obawiałem  się przede wszystk im  o w y ­
n ik  meczu z A ustrią , k tó ry  m ia ł się 
odbyć w  W arszawie. A us tria cy  w  1934 r. 
nie b y li już  potęgą pięściarską, a ich 
akcje na ringach europejskich dość po­
ważnie spadły. Przegrana więc z A us trią  
mogła poderwać prestiż naszego boksu.

W  owe czasy często mówicmo:
— Boks po lski ma mocne pięści, ale 

słabą głowę.
Tak podobno rzek ł jeden z przedsta­

w ic ie li boksu węgierskiego po ostatn im  
naszym, niepowodzeniu w  Budapeszcie.

Dochodziły m nie wieści, że kap itan  
zw iązkowy PZB w  ostatn ie j c h w ili m ia ł 
w ie le k łopotów  z w ystaw ien iem  dw u 
reprezentacji. Na k ilk a  dn i przed me­
czem ' zachorował w icem is trz  Europy 
A ntczak — inn i znów zawodnicy jak  
np. Rogalski m ie li znaczne nadwagi.

A P E TY TY  A M E R Y K A Ń S K IE

W iedziałem, że naszemu Zw iązkow i 
przede wszystkim  zależy jednak na me­
czu poznańskim, to znaczy z Niemcami. 
M ia ł go obserwować dziennikarz ame­
rykańsk i, w ys łann ik  „Chicago T ribu ne “ 
— Donał Day, k tó ry  m ia ł ostatecznie 
sfinansować ekspedycję naszych bokse­
rów  do A m eryk i. D ziennik ten rok ro ­
cznie finansował mecze pięściarskie 
pomiędzy przedstaw icie lam i Starego 
i  Nowego Lądu. Cel b y ł zupełnie jasny 
i A m erykan ie  byna jm n ie j go nie u k ry ­
w a li. Dziennik ro b ił doskonałe interesy 
na tego rodzaju spotkaniach. Zapra­
szano drużyny tych państw, które  po­
siadały na jw iększą em igrację za oce­
anem. W Stanach Zjednoczonych w a ł­
czyli już  Irlandczycy i N iem cy — a te ­
raz przyszła ko le j na nas.

Z a jrzy jm y  na rin g  poznański. Hala 
targów  poznańskich jest wypełn iona 
po brzegi. 5000 w idzów  z n iec ie rp liw o­
ścią oczekuje na w yjście drużyn na po­
dium. Siedzę w krzesłach w charakte­
rze widza. Trochę mi przykro , ale cóż 
robić. Czekamy na początek, a tymcza­
sem któryś z moich sąsiadów, dobrze

w ta jem niczony co się działo za k u l i­
sami meczu tak  m i opow iadał:

PAN O W IE PZB TRACĄ GŁOWĘ

— Czy pan wie, panie Feliksie, że 
PZB s trac ił zupełnie głowę. W  c h w ili 
k iedy N iem cy sta li ju ż  n iem al na po­
znańskim  peronie, przedstaw ięiele 
Zw iązku przypom nie li sobie, że nie za­
m ó w ili dla n ich pokojów. Poszukiwa­
nia  nie da ły żadnych rezu lta tów , gdyż 
z powodu Targów  Poznańskich wszy­
stk ie  hotele b y ły  po brzegi wypełnione. 
W ostatn iej potrzebie „przypom niano 
sobie o pokojach zarezerwowanych 
przez W artę dla p iłka rzy  Warsza­
w iank i, któVzy p rzyb y li do Poznania 
na mecz. K ie row n ic tw o  stołecznego ze­
społu, w idząc k ry tyczną  sytuację, k u r ­
tuazyjn ie  zgodziło się na odstąpienie 
pokoi dla gości.

W  ten sposób Niem cy o trzym a li lo ­
kum , a warszawiacy spędzili noc w p ry ­
watnych m ieszkaniach na kanapkach. 
Po te j nocy, ja k  się później dow iedzia­
łem, warszawiacy przegra li mecz 
z W artą 0:8.

ZA C ZY N A  SIĘ MECZ...

Sąsiad nagle u m ilk ł. Na rin g  w b ie ­
gły ósemki. M usie liśm y wysłuchać h i­
tle row skich  i sanacyjnych pow ita lnych 
mów o „p rz y ja ź n i“ i ja kby  na przekór 
tego co wygadywano przed chw ilą , na 
ringu  z ja w ił się Rotholc i m istrz  Euro­
py Spannagal. Szapsio Rotholc był 
członkiem  żydowskiego robotniczego 
k lubu Gwiazda, K lu b  ten protestował 
przeciwko w ystaw ien iu Rotbolca, ale 
żadne perswazje nie pomogły. Rothol- 
cowi zagrożono dyskw a lifikac ją  i pod 
presją m usiał się zgodzić na start.

T ym  przy jem n ie j było patrzeć jak 
Rotholc z n iezwykłą pasją okładał re ­
prezentanta I I I  Rzeszy. Już w p ie rw ­
szej rundzie po serii uderzeń przeciw n ik 
p rzyk lękną ł na chw ilę  i od te j pory 
s trac ił animusz, ograniczy! się do de­
fensywy i przegrał walkę.

A le ju ż  w wadze koguciej N iemcy 
w yró w nu ją ; doskonały Z ig łarsk i zde­
m olował Kozłowskiego. Kozłowski 
wówczas zastąpił Rogalskiego, k tó ry  
został pojyołany do służby wojskowej. 
N ik t się nim  w  wojsku nie zaopieko­
w a ł i  „Rogal“  złapał 6 k ilo  nadwagi. 
Kozłow ski b y ł wówczas jeszcze m ło -

dz iu tk im  zawodnikiem , m ało ru tyn o ­
wanym , ale dość s iln ie b ijącym .

W piórkow ej nieoczekiwane zwycię­
stwo odniósł K a jn a r nad m istrzem  
Europy Khertnerem . K a jna ra  wyniosła 
publiczność na rękach do szatni.

W  le kk ie j PZB w y s ta w ił niezbyt 
szczęśliwie k rakow ian ina Chrostka, k tó ­
ry  odznaczał się w ie lką  wytrzym ałością 
i bojowością, ale słabą techniką. W spa­
n ia ły  Schmedes odsłonił wszystkie b ra - 
łc. techniczne Chrostka i na raził go na 
ośmieszenie. Równie g ładko Campe 
w yg ra ł z Seweryniakiem . W  szeregach 
PZB zapanował popłoch. D o jrza ł mnie 
ówczesny prezes Zw iązku i  podbiegł 
do mego krzesła.

W ZYW A JĄ  M N IE  NA POMOC

— Felek, ty  musisz «sekundować do 
końca meczu, zaczął do m nie przema­
w iać błagalnie.

Ponieważ całym  sercem byłem  przy 
chłopakach, zgodziłem sie pójść do na­
rożnika. Zd ją łem  m arynarkę i  objąłem  
komendę.

Puszczam do boju M ajchrzyckiego. 
„M a jch e r“  'jest. dobrze usposobiony 
Obtańczył grubego i niezdarnego H o r- 
nemana i  w yg ra ł trzy  rundy. Stan 
punktow y meczu w yrów nu je  się na 6:6.

Cóż kiedy w  wadze pó łciężkie j nie 
mam y szans. Antczak jest chory, a co 
może zrobić s łab iu tk i Pomorzanin 
Wezner przeciw  rutynowanem u Peurs- 
chowi. N iemcy znów prowadzą 8:6.

T y lko  P iła t .jeszcze może uratować 
sytuację jeś li by zdołał zremisować z 
Rungem. Wiem jednak, że Runge to 
sprytna sztuka i trudno go będzie „z ła ­
pać“  na „dyszel“ . M ów ię w ięc P iła ­
tow i, aby starał się urozmaicać reper­
tua r ciosów. P iła t jednak zbyt mało 
um iał, żeby mógł sie dostosować do 
moich rad. Pod koniec pierwszej ru n ­
dy G óral ju ż  dwa razy znalazł się na 
deskach.

W czasie przerw y podchodzi do na­
rożnika rozgorączkowana siostra P iła ta

— Stasiu, Stasiu moje kochanie, sta­
ra j się b ij, w yg ra j.

Is to tn ie  P iła t daje w następnych ru n ­
dach wszystko z siebie. Stera sie jak 
może, ale Runge przewyższa go tech­
n ika i w ygryw a nieznacznie walkę. 
P rzegrywam y z N iem cam i 6:10.

C . d . n .
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CWKS zdobywa szosowe mistrzostwo Polski
Gwardia najlepsza wśród juniorów

W  niedzielę odbyły się w Warszawie wyścigi kolarskie o 
drużynowe mistrzostwo Polski na trasie Warszawa — Garwo 
lin — Warszawa. W  konkurencji zawodników z licencją na 
100 km startowało 17 zespołów, a w konkurencji juniorów  
na 50 km. 19 zespołów.

Jesteśmy na miejscu startu. Na 
leśnej polanie zgromadzili się za­
wodnicy. Widzimy znanych repre­
zentantów Polski, doświadczonych 
kolarzy — Kapiaka, Wójcika, No-
woczka, Włodarczyka, obok nich
młodych zawodników: Królaka, Kia 
bińskiego. Wilczewskiego ł Jarząb­
ka w otoczeniu najmłodszych tzw 
kartowiczów. Nadchodzi moment 
startu.

KARTOW1CZE W DROGg

Na linił startu trójka młodych ko­
larzy z Unii Piastów. Starter odli 
cza czas 30 sek. 20, 10, 3. 2, 1, 
start! Po chwili kolarze znikają za 
najbliższymi wzniesieniami. Za ni­
mi rusza zespół CWKS ł w rów­
nych 3 min. -dstępach Startują po­
został’ w kolejności ustalonej dro­
gą losowania. Rozpoczęła się walka 
wśród najmłodszych. Już po pięciu 
km kilku z nich nie wytrzymuje 
tempa całej drużyny i pozostaje w 
tyle. Pierwszymi maruderami są za­
wodnicy Ogniwa. Bardzo ładnie je- 
dzie CWKS i na 25 km dochodzi do 
Unii. Jako pierwsi mijają oni pół­
metek znajdujący się na 36 km szo­
sy. Kiedy czołówka pokonuje prze 
strzeń bez specjalnych zmian w dru­
giej dziesiątce zespołu zaczyna .ro­
bić się ruch. Jadą tu młodzi chłop­
cy z Gwardii. Wszystkie ich dru­
żyny w pełnych składach nie ustę­
pują w rywalizacji. W zespole Gwar 
dii II widzimy Ciężkowskiego, Ko­

nopkę, którzy z pozostałą dwójką 
ciągną do przodu mijając inne ze­
społy. Ogólną uwagę zwraca zespół 
Gwardii I. Jadą tu Krakowianie Wa- 
cluszyński. Kociołek, Barnat i Tla- 
uka. Zdobywają kilometry i wkrót­
ce znikają za ostatnim wzniesie­
niem przed metą. Wyścig kartowi­
czów zakończył się zwycięstwem 
Gwardzistów z Krakowa, którzy u- 
zyskali prawie półtorej minuty prze 
wagi nad swoimi kolegami z War­
szawy. Na metę przybyło 15 zespo­
łów, Ogniwo Warszawa wycofało 
się wobec zdekompletowania dru­
żyny, a zespół Spójni został zdy­
skwalifikowany za zmianę numerów 
wśród zawodników z czekającym na 
trasie kolarzem tego klubu.

JADĄ LICENCJONOWANI

Wkrótce po wystartowaniu ostat­
niego zespołu w konkurencji junio­
rów rozpoczął się wyścig zawodni 
ków z licencją. Pierwsi ruszyli Gór 
nicy. Ciemne wiśniowe koszulki zni 
kają wkrótce na horyzoncie szosy 
W pięć minut za nimi -startują ko­
larze bytomskiego Ogniwa za nimi 
Włókniarz, Spójnia l, Gwardia IV i 
reszta zespołu. Konkurencja jest sil­
na ponieważ zawodnicy dysponują 
szybkością 1 rutyną, toteż 5 min. 
odstępy nie są zbyt di^e.

Jadący jako pierwsi Górnicy na­
dają z miejsca tempo i nie dają się 
dogonić następnym. Na 15 km przed

półmetkiem Włókniarze zdobywają 
cenne minuty, mijają przeciwników i 
jako najlepsi wpadają do Garwo­
lina; Po kilku minutach przyjeżdża­
ją Gwardziści, których dzieli od 
Włókniarza pół minuty. Wkrótce do 
Garwolina wypadają kolarze CKWS. 
Na czele mistrz Spartakiady Ka- 
piak. Od prowadzącego zespołu dzie­
li ich prawie 4 min., a do Warsza­
wy jeszcze 50 km.

Jedziemy za nimi obserwując ich 
tempo. CWKS mija po drodze Og­
niwo Warszawka i nadaje zawrotne 
tempo. Zmieniając się co 200 m. 
prowadzą na zmianę: Wójcik, Wali- 
szewski, Kapiak i Kulawik. Dwóch 
starych szosowców i dwóch mło­
dych. Rutyna z młodością walczy 
wspólnie o zaszcz3rtny tytuł mistrzow­
ski. Do mety jeszcze 15 km. Tempo 
wzrasta i dochodzi chwilami do 40 
km na godzinę. Nie wytrzymuje go 
Wójcik i zostaje w tyle, pozostała 
trójka rwie do przodu, a do mety 
już tylko 9 km.

Tempo Jakie nadali w swym ze­
spole kolarze CWKS-u pozwoliło im 
na odrobienie straconych minut i 
zdobycie przewagi 5 min. nad na­
stępnym zespołem.

Uzyskali *onl najlepszy czas zdo­
bywając mistrzostwo Polski na szo­
sie na 1951 rok.

Wyniki: 1. CWKS I (Kapiak, Wój­
cik, Waliszewski, Kulawik) — 2:31,43
2) Włókniarz — 2:36,13, 3) Gwardia 
III -  2:36,23.

Juniorzy: 1) Gwardia I (Waciu- 
szyński, Kociołek, Burnat, Tlauka) 
— 1:19,20, 2) Gwardia U — 1:20,44,
3) Gwardia V -  1:22,03.

ANDRZEJ WIERZBA

N ie sp o d z ia n ka  w  s to lic y
Kolejarz (Pozn.) remisuje z CWKS-em

W ubiegłą niedzielę na stadionie 
WP rozegrano z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo I Ligi spotkanie pił­
karskie pomiędzy CWKS-em i Ko­
lejarzem Poznań.

Mecz po przeciętnej grze zakoń­
czył się niespodzianka — drużyna 
Kolejarza osłabiona brakiem dwóch 
czołowych graczy — Anioły 1 Czap- 
czyka zremisowała z CWKS-em 1:1 
(0 :0) .

Drużyna wojskowych występująca 
w tym spotkaniu Jako zdecydowa­
ny faworyt utraciła cenny punkt na 
własnym boisku 1 podważyła swoje 
seanse w walce o mistrzowski ty­
tuł. Zespół CWKS już w czwartko­
wym meczu towarzyskim z Gwardią 
wykazał znaczny spadek formy.

Spotkanie rozpoczyna w szybkim 
tempie Kolejarz i istnieją obawy 
czy zespół poznański wTytrzyma kbn 
dycyjnie drugą połowę. Ataki Ko­
lejarza nie mają jednak wykończe­
nia i są z reguły hamowane przez 
pomoc i parę obrońców Serafin — 
Korynt.

Również CWKS posiadający lepsze 
formacje ofenzywne nie potrafi dojść 
do strzału i kończy swe ataki na 
dobrze usposobionej pomocy i ob­
ronie gości. Atak CWKS nada! sto­
suje stare nawyki — gry wszerz bo­
iska ł zwleka ze strzałem.

Pierwsza połowa mimo wysiłków 
obu drużyn kończy się wynikiem 
bezbramkowym. *

Po przerwie gra zbytecznie się
zaostrza. Górski za sfaulowanie 
bez piłki Chudziaka opuszcza boisko 
i wojskowi grają w dziesiątkę. CWKS 
nie rezygnują jednak z walki i w 
74 min. po akcji całego ataku Są­
siadek zdobywa prowadzenie dla 
CWKS-u.

Kolejarze nie załamują się 1 prze­
prowadzają groźne atakr, z któ­
rych jeden kończy się na 10 minut 
przed końcem gry wyrównującą 
bramką. Polka zmienia pozycję prze 
chodzi na środek boiska, podaje do 
nieobstawionego Brzeżańczyka, który 
fałszerzem strzela w lewy róg bram­
ki.

Stefaniszyn nie Interweniuje uwa­
żając, że piłka idzie w aut.

W CWKS najlepiej wypadli: Op­
rych I Orłowski — w pomocy Jezier­
ski 1 Sąsiadek — w ataku.

W Kolejarzu: Tarka ł Słoma — 
w pomocy, Chudziak i Lepka — w 
obronie i Polka — w ataku.

Z. BRYM

Uważamy, że przykry Incydent flf- 
sunięcia z boiska Górskiego jest po­
ważnym sygnałem dla Kierownictwa 
CWKS-u do zastanowienia si^ nad 
przyczynami gry faul niektórych za­
wodników I wymaga wzmożenia pra­
cy wychowawczej w klubie.

Dalsze wyniki niedzieli ligonej
OGNIWO (KRAKÓW) — GÓRNIK j BUDOWLANI (CHORZÓW) — 

(RADLIN) 2:1 (2:0) j OGNIWO (BYTOM) 1:0 (0:0)

Po bardzo słabej grze obydwu 
drużyn mecz Budowlani (Chorzów) 
— Ogniwo (Bytom) zakończył się
zwycięstwem Budowlanych 1:0 (0:0).

Jedyną bramkę zdobył Januszek w 
77 min. W zespole zwycięzców wy­
różniła się linia pomocy, w Ogniwie 
najlepszymi graczami byli bramkarz 
Skromny i Trampisz.

Sędziował . Bartyzel (Kraków). Wi­
dzów 'około 25 tys.

Witucki (W-wa)
bije rekord Polski
w  podnoszeniu 

c iężarów
W niedzielę, ostatnim dniu mi­

strzostw Polski w podnoszeniu cię­
żarów, - rozegrano mistrzostwa w 
wadze lekkiej i ciężkiej.

Mistrzostwo Polski w wadze lek­
kiej zdobył Ścigała (Katowice), o- 
siągając w trójboju olimpijskim 275 
kg (wyciskanie — 75 kg, rwanie — 
85 kg, podrzut — 115 kg).

W wadze ciężkiej mistrzem zostlł 
Witucki (Warszawa) — 315 kg. Wi­
tucki w podrzucie pobił własny re­
kord Polski, osiągając 122,5 kg (wy­
ciskanie — 102,5 kg, rwanie — 90,5 
kg)

Drużynowo pierwsze miejsce zajął 
okręg katowicki — 99 pkt., przed 
Warszawą — 81 pkt., Bydgoszczą

*
W zakończonych w niedzielę na 

To. kacie mistrzostwach zapaśniczych 
Polski na rok 1951 tytuły mistrzów i 
wicemistrzów Polski zdobyli : 

w. musza: 1) Sznajder (Poznań), 
2) Nlkodemskl (Poznań).

w. kogucia: 1) Kauch (Warszawa), 
2) Kisiel (Katowice), 

w. piórkowa: 1) Gondzik (Śląsk), 
2) Kauch (Poznań).

w. lekka: I) Kusz (Śląsk), 2) Wl- 
ciak (Warszawa).

w. półśrednia: 1) Neubauer (woj. 
warszawskie), 2) Mielczak (Poznań).

w. średnia: :Gryt (Śląsk), 2) Gór­
ski (woj. warszawskie).

w. półciężka: 1) Radoń (Kraków), 
2) Krawczyk (Poznań).

w. ciężka: Mąka (Poznań), 2) Za­
słona (woj. warszawskie).

ffllbdzynaradowt mistrzostwa
lekkoatletyczne Rumunii
S t ic h a r e w

ustanawia nawy rekord
EUROPY

uj biegu na 100 m
-  10,3

W  pierwszym  dn iu m iędzy­
narodowych m istrzostw  lekko­
atle tycznych R um un ii w  B u­
kareszcie z udziałem sportow­
ców, ZSRR, NRD, B u ł­
ga rii, W ęgier i  Po lski pobito 
now y reko rd  Europy i  szereg 
rekordów  k ra jow ych  NRD i  
B u łga rii.

W  biegu na 100 m doskonały 
sp rin te r radziecki — akade­
m ick i m is trz  św iata Sucharew, 
u s ta lił nowy reko rd  Europy w  
doskonałym  czasie — 10,3. D ru ­
gie miejsce zają ł K o lev  (Bułga­
ria) — 10,4 — nowy rekord
B u łga rii. 3. Sanadze — 10,5.

Z Polaków  na jlep ie j wypad! 
K orhan, k tó ry  w  biegu na 800 
m za ją ł d rug ie  miejsce z cza­
sem — 1:52,7. W pozostałych 
konkurencjach zawodnicy po l­
scy up lasowali się na dalszych 
miejscach.

Ciekawsze w y n ik i:  100 m ko ­
biet. — 1. Sm ykina ZSRR — 
11,7 2. G ya rm a tii W ęgrv — 11,9, 
3. P reibisch NRD —  12,1. ( I lw ic -  
ka została w ye lim inow ana w  
przedbiegach).

800 m — 1. Bakos (W ęgry)— 
1:52.2, 2. K orban  (Polska) 3. 
Besiack (NRD) — 1:52,8 (nowy 
rek. NRD).

5.000 m 1. Kazancew ZSRR
— 14:24,0, 2. Popow ZSRR —
14:28,2, 3. Spasow (Buł.) —
14:49,0. 7. L e w ick i — 15:25,4.

M ło t — 1. Nemeth (Węgry)
— 58,13 m.

110 pp ł — Bułańczyk ZSRR
— 14,7.

Sztafeta 4 *  400 m —  1. W ę­
g ry  — 3:15,0 2. ZSRR —  3:15,7, 
3. Polska — 3:17,5.

Konfei’encja w Ottawie 
UIAWIUA ZAOSTRZANE SIE SPRZECZMOŚCI

w  agresyw nym  bloku a tlan tyck im
Dziennik „Prawda** o sesji rady agresynnegn bloku atlantyckiego

Dziennik ,,Prav,-da“ zamieścił komentarz pióra 
ku północno-atlantyckiego w Ottawie.

Korienowa, poświęcony sesji tzw. rady blo-

Przebieg i w y n ik i sesji p o - 1 
zwala ją  na wyciągnięcie 2 j 
wniosków. Po pierwsze, koła i 
rządzące Stanów Zjednoczonych \ 
są, niezadowolone z obecnych j 
rozmiarów wyścigu zbrojeń i j 
zwiększają nacisk na swych 
satelitów, domagając się od 
nich przyspieszenia przygoto­
wań wojennych. Po drugie, po­
między uczestnikami bloku pół­
nocno-atlantyckiego coraz bar­
dziej pogłębiają się i zaostrza­
ją  się sprzeczności.

K onferencja  ottaw ska prze­
sądziła kwestię w łączenia do 
b loku pó łnocno-atlantyckiego 
Grecji i Turcji, Chociaż kom u­
n ik a t o fic ja ln y  pragnie tak 
przedstaw ić sprawą, jakoby 
sesja w  Ottawie odbywała się 
w  atmosferze jednomyślności, 
nawet prasa burżuazyjna nie

paktu  północno-atlantyckiego. 
P rzeciwko temu żądaniu ame­
rykańskiem u w ys tąp iły  Dania, 
Norwegia i n iektóre inne k ra ­
je, k tó rych  ko ła  rządzące oba­
w ia ją  się widocznie, że p rzy ję ­
cie Turcji i  Grecji do bloku 
północno -  atJantyckiego osta­
tecznie zdemaskuje k ła m liw e  
tw ie rdzenia o „reg iona lnym “ 
charakterze tego b loku oraz 
wciągnie k ra je  północne do 
w o jny  gdzieś na M orzu Ś ród­
ziem nym  lub na b lisk im  Wscho­
dzie.

wzmożenia wyścigu zbro jeń na
koszt tych k ra jów .

Jednak dyk ta t am erykański 
napotka ł w  O ttaw ie  na opór in ­
nych k ra jów . G łówna przyczy­
na swarów wśród członków b lo ­
ku  atlantyck iego jest strach 
przed zgubnym i skutkam i, do 
k tó rych  prowadzi rozpętany 
przez W aszyngton wyścig zbro­
jeń.

Zabiera jąc głos na kon fe renc ji 
o ttaw sk ie j, brytyjski minister 
skarbu Gaitskeil oświadczył, iż 
jeśli obecne rozmiary zbrojeń

silniejsze przeciw ieństwa u ja w ­
n iły  się przy rozpa tryw an iu  za­
gadnienia nowych przygotowań 
wojennych b loku a tlan tyck ie -

może u k ry ć  sprzeczności, ja k ie  1 g0.

T ... . . , , . . : nie zostaną zmniejszone, to „do-
Jeśli Achesonowi udało się ,a deficyt Anglii, inflacja

bez szczególnych trudności zdła- Krancji. bezrobocie we Wło- 
wic te sprzeciwy, to znaczn.e, S7ech wahania cen surowcńw

zarysowały się w  toku obrad 
Sprzeczności te wyszły na j- 

ju ż  przy rozpa tryw an iu  spraw , 
przy jęc ia  Grecji i  Turcji do

doprowadzić do poważnego kry­
zysu finansowego w krajach za­
chodnio - europejskich“.

W związku ze zdecydowanym 
Soldateska am erykańska co- j pogorszeniem się sy tuac ji go- 

r a z  bardzie j bezceremonialnie j spodarczej wskutek forsownej 
domaga się od swych wasali i m ilita ryza c ji, co prowadzi do za- 
nowych d y w iz ji i  dalszego 1 ostrzenia sy tuac ji w ew nętrzno-

po lityczne j w kra jach  Europy 
zachodniej, sate lic i USA nale­
gali, aby Stany Zjednoczone 
w zię ły  na siebie większą część 

! „ciężaru zbro jeń". I  choć w  od- 
j pc w iedzi na to nastąp ił b ru ta l-  
i ny okrzyk  sekretarza • Stanu 
Achesona i m in is tra  finansów  
Snydera, to jednakże przedsta- 

i w ic ie lom  USA nie udało się na 
; naradzie o ttaw sk ie j dopiąć p rzy­
jęcia dogodnych dla n ich uchwał 
w  te j sprawie.

K onferencja  ottawska — pisz» 
w  zakończeniu „Prawda" — po­
nownie wykazała, że w  tym sa­
m ym  czasie, gdy uczestnicy blo­
ku północno -  atlantyck iego co­
raz bardzie j wciągani są przez 

j am erykańskie koła rządzące do 
| przygotowań nowej w o jny, za 
i ku lisam i tego b loku wzm agają 
się swary i waśnie. I nie mogą 
być inne stosunki m iędzy ucze­
s tn ikam i b loku, k tó ry  pow sta ł 
dla grabieży i  agresji, b loku, 
opartego na podporządkowaniu 
jego członków woli, i kaprysom  
nieokiełznanych aw an tu rn ikó w  
am erykańskich.

Żołnierze powracający z obozów letnich
powitani zostali gorąco

przez m ieszkańców  K ie lc

Mistrzostwa
Żeglarskie Polski

23 bm. zakończone zostały żeglar­
skie mistrzostwa Polski na rok 1951.

W klasie „H “  tytuł mistrza Polski 
zdobył Biderman (CWKS), osiągając 
9982 pkt. Na drugim miejscu. uplaso­
wał się Sieradzki (L.M. Gdańsk) — 
9028 pkt. przed Tazbirem (CWKS) — 
7125 pkt. Ogółem w klasie ,,H“  star­
towało 46 załóg.

W klasie ,,0“  pierwsze miejsce za­
jął Biderman (CWKS), osiągając 5125 
pkt. przed Sieradzkim (L.M. Gdańsk) 
4171 pkt. I Fischerem (LZS Kiekrz) 
3820 pkt.

W konkurencji kobiet (rozegranej 
po raz pierwszy w historii żeglar­
stwa polskiego), zwyciężyła Arlite- 
wicz (L.M. Warszawa), osiągając 2890 
pkt. Drugie miejsce zajęła Szatkow­
ska (Ogniwo — Poznań) 2714 pkt. 
przed Swlerzewską (AZS — Warsza­
wa) 2589 pkt.

Ogółem we wszystkich konkuren­
cjach startowało 200 żeglarzy z ca­
łego kraju.

Serdecznie i gorąco w ita ł; 
tysiączne rzesze robo tn ików  - 
p racow n ików  k ie leck ich  zakła­
dów pracy oraz młodzież szkol­
na 22 bm. powracających z o- 
bozów le tn ich  żołn ierzy W ojska 
Polskiego.

Przemarsz oddziałów  W P za­
m ie n ił się w  gorącą m anifesta­
c ję  na cześć Ludowego W o j­
ska Polskiego, na cześć N a j­
wyższego Z w ie rzchn ika  S ił 
Z b ro jnych  — Prezydenta Bo­
lesława Bieruta i  M arszałka 
P o lsk i — Konstantego Rokos­
sowskiego.

Po defiladzie żołnierze w raz 
ze społeczeństwem K ie lc  t łu m ­
nie zgrom adzili się na PI. Ob­
rońców  S talingradu.

Do żołn ierzy W ojska Polskie­
go w  serdecznych słowach prze­
m ó w ił , przewodniczący Prezy­
d ium  K ie leck ie j M RN — Jan 
Arczewski, poczym zabrał głos 
przodow nik pracy z Kieleckich 
Zakładów Wyrobów Metalo­
wych — Ryszard Kuczma. „Je ­
steśmy dum n i — pow iedzia ł on 
—  z naszego Ludowego Wojska, 
k tó re  stoi na straży pokojowe­
go budow nictw a i nasz,ych g i­
gantycznych planów, k tó re  zmie 
n ia ją  oblicze k ra ju , w p ływ a jąc  
na podwyższenie stopy życiowej 
mas pracujących“ .

P rzodow nik wyszkolen ia — 
kp r. Latusek podziękował spo­
łeczeństwu za serdeczne i  go­

rące pow itan ie  oraz zapewnił 
zebranych, że żołnierze naszego 
Ludowego W ojska nie będą 
szczędzić sił, by podnosić na 
coraz wyższy poziom swoje w y ­
szkolenie bojowe i  polityczne, 
m istrzow sko w ładać będą b ro­
nią, k tó rą  wręczyła im  do ręk i 
Ojczyzna.

Przodow nikom  wyszkolenia 
bojowego i  politycznego w rę ­
czono ufundowane przez zakła­
dy pracy, ins ty tuc je  i  szkoły 
cenne upom ink i w  postaci ro ­
werów, srebrnych papierośnic, 
zegarków ręcznych, instrum en­
tów  muzycznych, sprzętu spor­
towego itp .

Dzięki działalności Komisji Kontroli Kwater
sta le  p o p ra w ia ją  się w aru n k i bytow e
i kulturalne mieszkańców hoteli robotniczych

Unia (Leszno) zwycięża 
w trójmsGzu żużlowym
W Poznaniu odbyły się wyścigi mo­

tocyklowe na żużlu z udziałem czo­
łowych zawodników Unii (Leszno), 
Stali (Ostrów) i Kolejarza (Rawicz).

W trójmeczu żużlowym zwyciężyła 
Unia (Leszno)«#- 46 pkt. przed Kole­
jarzem (Rawicz) — 34 pkt. i Stalą 
(Ostrów) — 32 pkt.

Najlepszym zawodnikiem trójmeczu 
był Olejniczak z Unii (Leszno), który 
wygrał wszystkie swoje biegi, uzy­
skując równocześnie najlepszy czas 
dnia 1:31,9.

Do powstających w  szybkim tempie zakładów przemysło­
wych oraz na budowy wznoszonych w całym kraju nowych o- 
siedli mieszkaniowych przybywa coraz więcej robotników ca­
łego kraju. Aby zapewnić im jak najlepsze warunki kultu­
ralnego wypoczynku po pracy przy zakładach przemysłowych, 
przedsiębiorstwach budowlanych trw a rozbudowa i budowa 
hoteli robotniczych.

Do systematycznej popraw y 
w a run ków  bytow ych  i  k u ltu ­
ra lnych  m ieszkańców ho te li ro ­
botniczych w znacznym stopniu 
przyczynia • się działalność Ko­
misji Kontroli Kwater, powsta­
łych  przy prezydiach rad naro­
dowych.

K om is ja  K o n tro li K w a te r 
p rzy  P rezyd ium  M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej w  Bytomiu obe­
jm u je  swą działalnością 23 ho­
tele robotnicze. W  w yn iku  wnio 
sków ko m is ji ho te l robotniczy 
Zjednoczenia Budow nictw a 
M ie jskiego w  B ytom iu , z k tó ­
rego korzysta 216 robo tn ików  
zostął ca łkow icie  w yrem onto -
w any, założono w  n im  również

wzorową św ietlicę, w  k tó re j ro ­
bo tn icy spędzają w o lny  czas od
zajęć.

K om is ja  K o n tro li K w a te r 
przy P rezyd ium  M RN w  Cho­
rzowie w p łynę ła  na popraw ie­
nie w a run ków  m ieszkalnych w  
hotelu robotn iczym  przedsię­
b iors tw a „K okso-budow a“ . W 
w yn iku  lu s tra c ji i  in te rw e nc ji 
u d y re k c ji przedsiębiorstwa za­
pewniono każdemu z miesz­
kańców co na jm n ie j 13,5 m é­
tra  sześć, przestrzeni m ieszkal­
nej. W hotelu tym  rozpoczęto 
również budowę obszernej u - 
m y w a ln i z natryskam i, am bu­
la to riu m  lekarskiego i  ś w ie tli­
cy.

! M ieszkańcom hotelu p rzy ko- 
! pa ln i „E m inencja“  przekazano 
| w  d n iu  20 bm. wzorową św ie t- 
] licę, k tó rą  zaopatrzono w  apa- 
' ra t rad iow y i pokaźną b ib lio ­
tekę. Również górn icy kop. 
„W u je k “  korzysta jący dotych­
czas z prow izoryczne j ś w ie tli­
cy, o trzym ają w  rb. nową salę 
św ietlicową, w  k tó re j znajdą 
dobre w a ru n k i d la  k u ltu ra ln e j 
roz ryw k i.

K om is ja  K o n tro li K w a te r ro ­
botniczych p rzy Prezyd ium  L u ­
belskie j W ojewódzkie j Rady 
Narodowej skontro lowała m. in. 
hotele robotnicze przy Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w  
Lublinie, hotele Z ;ednoczenia 
B udow nictw a M iejskiego, na 
budow ie cem entowni w Rejow­
cu oraz f>rzy zakładach w  Świ­
dniku. Dzięki in te rw e n c ji ko­
m isje hotele robotnicze w  Świ­
dniku wyposażono w  większą 
ilość um yw a ln i i  na trysków .

O ko ło  5 .500
notach studentów 
przyjęta w r. b.

na Akademie Medyczne
W  całym kraju  dobiegają już 

końca egzaminy wstępne n a : I  
rok studiów w Akademiach M e­
dycznych. Niebawem sale w y­
kładowe tych uczelni, których 
mamy już 10, wypełnią tysiąca 
synów robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej. Ogółem 
w 1951 roku przyjętych zostaijia 
na Akademie Medyczne około 
5.500 studentów.

Ponad 60 proc. kandydatów  
stanowią synowie robotników 1 
chłopów.

Bez egzaminów wstępnych 
podobnie jak  w  r. ub. przyjęci 
zostali na studia medyczne przo 
downicy nauki i pracy spo­
łecznej.

W  okresie egzaminacyjnym  
kandydatom przyszły z pomocą 
zarówno władze uczelni, jak  i 
organizacje młodzieżowe. W  
wielu miastach uruchomiono 
dla kantydatów zamiejscowych 
specjalne bursy i punkty nocle­
gowe. Świetlice i czytelnie w  
Domach Akademickich bogato 
wyposażone w książki i wydaw­
nictwa medyczne.

W  roku bież. poważnie zw ięk­
szono również ilość stypendiów 
dla studentów Akademii M e­
dycznych.
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Zdobywajcie 
S. P .  O .

Mecz o mistrzostwo I lig i między j 
Ogniwem (Kraków) a Górnikiem z j 
Radlina zakończył się zwycięstwem i 
drużyny krakowskiej 2:1 (2:0). Obie j 
bramki dla zwycięzców zdobył w 
pierwszej połowie gry Rajtar. Ho­
norowy punkt dla drużyny śląs­
kiej uzyskał Wiśniewski i  rzutu ; 
wolnego. |

Drużyna krakowska na ogół za­
wiodła. Zwłaszcza napad jej za­
przepaścił wiele dogodnych sytua­
cji podbramkowych. Górnicy grali 
również bardzo słabo, przy czym 
najsłabszą linią był napad, gdzie 
jedynie Wiśniewski od czasu do 
czasu próbował zatrudnić obrońców 
I bramkarza przeciwnika.

W drużynie krakowskiej najlepszy­
mi byli: Glimas, Kolasa 1 Rajtar, u 
pokonanych — Pytlik w obronie o- 
raz Zdrzałak i Szalage w pomocy.

UNIA (CHORZÓW) -  KOLEJARZ 
(WARSZAWA) 3:1 (0:1)

W meczu o mistrzostwo I lig i l i ­
nia (Chorzów) — Kolejarz (War­
szawa). Kolejarz był tylko do przer­
wy równorzędnym przeciwnikiem dla 
drużyny mistrza Polski. Po przer­
wie Unia opanowała w zupełności 
boisko I gra miała jednostronny 
charakter. Bohaterem spotkania był 
bramkarz Kolejarzy — Borucz, któ­
ry obronił wielką ilość strzałów, w 
tym kilkanaście z nabliższej odle­
głości. Trzy przepuszczone bramki 
były nie do obrony. Obok Borucz a 
dobrze zagrali Wołosz I Popiołek.

Bardzo słabo wypadł Łącz, który 
zupełnie został zaszachowany przez 
Cebulę.

Unia była; we wszystkich Uniach 
zespołem bardziej wyrównanym. 
Szczególnie dobrze zagrała linia po­
mocy -  Jacek, Cebula, Suszczyk. 
pracując nienagannie zarówno w 
defensywie jak i w ofensywie. Naj­
lepszym graczem był zdobywca 
dwóch bramek — Cieślik.

Do przerwy Unia miała lekką 
przewagę, ale prowadzenie uzyskał 
w 30 min. Kolejarz z rzutu karnego, 
egzekwowanego przez Łącza. Po 
przerwie gospodarze wzmocnili tem­
po i w rezultacie gra toczyła się 
niemal wyłącznie na połowie I polu 
karnym Kolejarza.

Bramki dla Unii zdobyli: Cieślik 
fc- 2 oraz Kubicki — I.
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0 SYTUACJI W ANGLII
WŁÓKNIARZ (KRAKÓW) -  WŁÓK­

NIARZ (ŁÓDŹ) 1:1 (0:1)

Po zaciętej I szybkiej grze dwaj 
kandydaci do spadku z I Ligi: 
Włókniarz (Kraków) i Włókniarz
(Łódź) podzielili się punktami, re­
misując 1:1 (0:1).

Wynik odpowiada przebiegowi gry. 
Drużyna łódzka przewyższała go­
spodarzy wyszkoleniem technicznym 
i szybkością, podczas gdy miejscowi 
grali ofiarnie i lepiej taktycznie. 
Krakowski Włókniarz nie wykorzy­
stał w pierwszych1 15 minutach 
dwóch rzutów karnych. Wśród ło­
dzian, poza. Szczurzyóskim, wyróż- 
niii się: Wapiennik, Włodarczyk ł
Baran. W drużynie krakowskiej naj­
lepszymi byli: Bieniek w pomocy o- 
raz prawy łącznik — Cholewa.

GWARDIA (SZCZECIN) — 
GWARDIA (KRAKÓW 0:5 (0:1)-

W meczu o mistrzostwo I Ligi kra­
kowska Gwardia pokopała Gwardię 
(Szczecin) 5:0 (1:0).

Bramki uzyskali: Gracz — J. Ko­
hut, .Mordarskl i Kotaba — po t. Sę­
dziował Orliński z Katowic. Widzów 
18 tys.

Gospodarze zagrali niespodziewa­
nie dobrze i do przerwy nie dopu­
ścili gości do głosu, często zagraża­
jąc bramce Jurowicza. Gra w tym 
okresie stała na wysokim poziomie. 
Po nieoczekiwanej stracie bramki w 
43 minucie, gospodarze całkowicie za­
łamali się I w drugiej połowie oddali 
inicjatywę gościom, którzy szczegól­
nie dobrze zagrali w tyra okresie w 
linii ataku.

Na wyróżnienie w drużynie kra- 
kowsKieJ zasługują Mordarskl, Ko­
hut, Jurowlcz I Gracz.

U gospodarzy wyróżnid należy 
bramkarza Piotrowskiego, Wlelgę, 
Derdzińskiego, Piątka I Suchogór- 
sklego.

Im peria liśc i am erykań­
scy, pchając św ia t ku 
nowej wojn ie, nie liczą 
się zupełnie z in teresa­

mi, dążeniami i  op in ią  swoich 
bandyckich w spóln ików . . Stany 
Zjednoczone są b ru ta ln ym  dy ­
k ta to rem  w  obozie państw  im ­
peria lis tycznych, k tó ry  coraz 
bardzie j bezceremonialnie —  ja k  
pokazała to konferencja  w  San 
Francisco — łam ie swych w a ­
sali.

Im  jednak bezlitośbie j Stany 
Zjednoczone obarczają narody, 
k tó ry m i rządzą amerykańscy 
wasale, ciężarem zbrojeń i  p rzy ­
gotowań do w o jny, im  ja w n ie j 
w ystępują w  ro l i hurtowego 
kupca mięsa arm atniego, tym  
siln ie jszy * je s t  opór narodów 
przeciwko am erykańskie j p o li­
tyce w o jny , przeciwko d y k ta to ­
w i do larowych m agnatów z 
W a ll Street. T ym  siln ie jszy jest 
opór narodów przeciwko dola­
row ym  rządom w  Europie Za­
chodnie j.Spadla ostatecznie ma­
ska z oblicza marshallowskich 
„filantropów“, którzy pod po­
zorem pomocy dla Europy Za­
chodniej wciągnęli ją i przykuli 
do amerykańskiej machiny wo­
jennej. Spadają łuski z oczu 
oszukanych ludzi.

Sytuacja . w  A n g lii, „p ie rw ­
szym pom ocniku Stanów Z jed ­
noczonych“ , doskonale ilu s tru je  
to  stałe zaostrzanie się sprzecz­
ności m iędzy reakcy jnym  rzą­
dem labourzystow skim  i  na ro­
dem angielskim .

LABO UR ZYSC I ZA P R ZE D A LI 
A N G L IĘ  M O NO POLO M  

W A LL STREETU

Anglia, najstarszy k ra j im pe­
ria lis tyczny, chylący się gw a ł­
tow n ie ku upadkow i, do tk liw ie  
odczuwa sku tk i am erykańskie j 
zachłannej p o lityk i. Cele te j po­
ił ty k i są. dw ój akie: po pierwsze 
— nie dopuścić do żadnego po-

, rozumienia się między Anglią i 
Związkiem Radzieckim, aby w 
ten sposób osłabić gospodarczo 

i Anglię i uzależnić ją  od Stanów 
Zjednoczonych; po drugie — 
wykorzystać uzależnienie A n­
glii dia podporządkowania so­
bie krajów imperium i uczynie­
nia z wysp Brytyjskich przy­
czółka amerykańskiego imperia 
lizmu na kontynencie europej­
skim. Trzeba przyznać, że dzięki 
zdradzieckie j postawie k ie ro w ­
n ic tw a  p a rtii labourzystowskie j, 
im peria lis tom  am erykańskim  u - 
dało się w  dużej mierze te cele 
osiągnąć. Dzis ia j nie sposób 
m ów ić o samodzielnej po lityce 
rządu angielskiego. Decyzje rzą­
du angielskiego — stw ie rdz ił 
ta k i au to ry te t w  tych sprawach 
ja k  b y ły  m in is te r zdrow ia i  bu­
dow n ictw a Bevan — podejmo­
wane są na skutek presji USA  
i nigdy bez ich zgody.

Ta po lityka  w ysług iw an ia  się 
interesom m onopolistycznych 
grup am erykańskich i  angie l­
skich, po lityka  zaprzedawania 
narodowych interesów A ng lii, 
doprowadziła k ra j do tragicznej 
sy tuacji gospodarczej. Na roz­
kaz USA A ng lia  w strzym ała 
handel ze wschodem i bierze u - 
dział w  blokadzie gospodarczej 
Chin; posunęła się nawet do 
zwykłego rabunku  polskich sta t­
ków  zakupionych w  stoczniach 
angielskich. To zerwanie Anglii 
z tradycyjnymi rynkami zakupu 
surowców i zbytu gotowych 
produktów, wywróciło równo­
wagę ekonomiczną kraju. Za 
surowce sprowadzane ze Sta­
nów Zjednoczonych A ng lia  m u­
si płacić wysokie ceny d y k to ­
wane przez monopole am ery­
kańskie. A le nie zna jdu je  ona 
w  Am eryce ryn kó w  zbytu dla 
wyprodukow anych towarów . 
Także w  coraz w iększym  stopniu 
przem ysł am erykański i  odbu­
dowane z pomocą am erykań­
skich bankierów  przem ysły ja ­

poński i zachodnio-niem iecki, 
w yp ie ra ją  A ng lię  z je j dawnych 
ryn k ó w  zbytu w  k ra jach  A z ji, 
B liskiego Wschodu i  A m e ryk i 
Łac ińsk ie j. W  rezultacie: w ie­
lu podstawowym gałęziom prze­
mysłu angielskiego grozi zastój, 
a przed ludnością pracującą po­
jaw ia się widmo zmniejszonyeh 
zarobków i bezrobocia.

Sytuację tę zaogniają jeszcze 
bardziej gorączkowe zbrojenia. 
Koszta zbrojeń spadają na ma­
sy pracujące które płacą za nic 
zwiększonymi podatkami bez­
pośrednimi i podatkami pośred­
nim i w  postaci stale zwiększa­
jących się cen na towary po­
wszechnego spożycia. A  zyski ze 
zbro jeń w ędru ją  do kieszeni 
ga rs tk i m onopolistów  -  fa b ry ­
kan tów  broni. W  samym ty lk o  
1950 roku  zyski m onopolistów 
angielskich sięgały zaw rotne j 
sumy 2147 milionów fun tó w  
szterlingów. Gdyby podzielić tę 
sumę między ludność pracującą 
Anglii w liczbie 22 milionów lu ­
dzi, możnaby podwyższyć wszy­
stkie płace o dwa funty szter- 
lingi tygodniowo, tj. o 50 pro­
cent przeciętnych zarobków’. 
Pod rządami iabourzystów boga 
ci bogacą się, a biedni stają się 
coraz biedniejsi.

R O B O TN IC Y A N G L II 
PRZECIW KO

ZD R A D ZIE C K IE J PO LITYCE  
PRA W ICO W YCH Z W IĄ Z K Ó W  

ZAW ODOW YCH
Na osta tn im  83 kongresie TUC 

(b ry ty jsk ich  zw iązków  zawodo­
wych) znalazło żyw y w yraz n ie ­
zadowolenie mas pracujących 
z p o lity k i rządu labourzystow - 
skiego i prawicowego k ie ro w ­
n ic tw a TUC. Na kongresie tym , 
praw icowe k ie row n ic tw o  us i­
łow ało przy pomocy d y k ta to r­
skich zarządzeń proceduralnych 
skrępować wypow iedzi delega­
tów , ograniczając czas ich prze­
m ów ień do pięciu m inu t. A le

m im o tych drakońskich og ran i­
czeń — ze strony delegatów pa­
d ły  słowa ostrej k ry ty k i pod 
adresem rządu i rady general­
nej TUC. „Przyjaciółmi naszymi 
są teraz te właśnie kraje, które 
w  przeszłości były naszymi wro­
gami i z którymi walczyliśmy. 
■Robimy wrogów zaś z tych kra ­
jów, które dawniej były naszy­
mi przyjaciółmi i które pomo­
gły nam zwyciężyć“ Te słowa 
delegata zw iązku górników’, J im  
Hammonda, b y ły  na jd łuże j : i  
na jg łośn ie j oklaskiw ane przez 
delegatów na kongres. W iele re ­
zo luc ji wniesionych przez Radę 
Generalną zostało uchwalonych 
ty lk o  nieznaczną większością 
głosów i to ty lk o  dlatego, że 
praw icowe k ie row n ic tw o  TUC 
rozporządza „b lo ka m i“  t. zn. że 
jeden członek z k ie row n ic tw a  
n.p. zw iązku m etalowców repre­
zentuje głosy w szystkich człon­
ków  tego zw iązku; w  w ypadku 
je ś li do ły związkowe są prze­
ciwne po lityce k ie row n ic tw a  są 
one pozbawione m ożliwości od­
zw ierciedlenia swych poglądów 
w  głosowaniu głosów na jliczn ie j 
szych zw iązków  zawodowych, 
k tó re  opanowane są przez reak­
cjonistów . A le  b y ły  też w ypad­
k i, ja k  np. w  spraw ie rezo lucji 
żądającej zerwania stosunków z 
Hiszpanią frankis tow ską , w 
spraw ie rezo luc ji dotyczącej 
przyznania kobietom  prawa do 
rów ne j płacy za równą pracę, 
k iedy w b rew  groźbom praw ico­
wego k ie row n ic tw a , większość 
delegatów glosowała za ty m i re­
zolucjam i.

Nie pow iod ły  się zupełnie an­
tykom unistyczne i  an tyradziec­
kie w ystąp ienia praw icowych 
przywódców TUC. Przem ówie­
nia ich przerywane b y ły  o- 
k rzykam i „Bzdury“ i  „Nie ga­
dać głupstw!“. Z d ru g ie j s tro­
ny jakże znam ienny jest fakt, 
że na w iecu w  B lackpool zor­
ganizowanym  w  przededniu 
Kongresu przez Kom unistyczną 
P artię  W. B ry ta n ii, przemó­
w ienie sekretarza generalnego 
P a rtii i H a rry  P o llita  b y ło  go­
rąco p rzy ję te  przez w ie lu  obec-

nych na wiecu delegatów na 
Kongres TUC. Długo niemiklną 
cymi oklaskami powitano jego 
wezwanie, do jedności klasy ro­
botniczej w waice o utrwale­
nie pokoju, w obronie niezależ­
ności Anglii i przeciwko inge­
rencji imperializmu amerykań­
skiego.

Reakcyjna prasa angielska o- 
ceniła w y n ik i kongresu TUC 
negatywnie. „Uchwały kongre­
su nie zapobiegną wzrastające­
mu niezadowoleniu w szere­
gach związkowych i w szere­
gach partii labourzystowskiej“ 
— pisze konserw atyw ny dzien­
n ik  „D a ily  Telegraph". Dlacze­
go? Odpowiada na to o tw a r­
cie gazeta nowojorska „W o rld  
Telegram  and Sun“ . Pisze ona 
„minister Gaitskcl przemawia­
jąc na kongresie w imieniu 
rządu zobowiązał się... przy­
śpieszyć przygotowania wojen­
ne... Tego rodzaju realistyczne 
podejście jest wysoko cenione 
w naszym kra ju “. Rzecz jasna, 
że to co odpowiada m ilion e ­
rom  z W all S treet‘u nie może 
odpowiadać robotn ikom  angie l­
skim.

Rząd labóurzystow ski doszedł 
do w ładzy po d rug ie j w o jn ie  
św iatowej dlatego, że obiecy­
w ał prowadzić po litykę  umoc­
nienia pokoju w  oparciu o przy 
jaźń i współpracę m iędzy A n ­
glią i  Zw iązkiem  'Radzieckim . 
W ciągu pięciu la t sprawowa­
nia w ładzy rząd labourzystow - 
ski swoim . postępowaniem głę­
boko rozczarował masy w yb o r­
ców w  rezultacie czego w  w y ­
borach w  1950 roku większość 
ląbourzy stowska w parlamen­
cie zmalała ze 180 do 7 posłów. 
Obecnie partia  ląbourzy stow­
ska czyni przygotow ania do no­
wych w yborów  w ja k  na jszyb­
szym te rm in ie  (w ybory zgod­
nie z konstytuc ją  w in n y  się od­
być dopiero w  1955 r.), a to ze 
względu na obawę, że im  d łu ­
żej sprawa ponownych w ybo­
rów  ulega odroczeniu, tym  
m niejsze są szanse p a r ti i labo­
urzystow skie j na zwycięstwo 
w  przyszłych wyborach.

O bjawem  kryzysu zaufania

I rzesz pracujących do p a rtii,  la -  
| bourzystow skie j i  k ryzysu  w  ło -  
! nie samej p a r ti i jest ustąpienie 
| z rządu b. m in is tra  Bevana, 
Bevan i  jego towarzysze, zda- 

\ jąc sobie sprawę z n iepopu la r- 
ności dotychczasowej p o lity k i 

| rządu labourzystow skiego,. u s i-  
j fu ją  zrzucić z siebie odpow ie- 
! dzialnośc za tę po litykę , jedno­

cześnie, n ie  rezygnu jąc ze 
współpracy z am erykańsk im i 
podżegaczami w o jennym i i  u -  
s iłu ją  się p rzystro ić  w  szaty 
przec iw n ików  przygotow ań do 
w o jny. W ten sposób grupa B e- 
vana zmierza do p rzy trzym a­
nia w  p a rtii labourzystow skie j 
radyka lizu jących  się mas ro ­
botniczych.

PRO G RAM  KP A N G L II —  j
PRO G RAM EM  

NAJSZERSZYCH M AS 1 
NARO DU

A le  jedyn ie  słuszną . drogę 
wskazuje masom pracu jącym  
A n g lii program  K om unis tycz­
nej P a r t ii A n g lii, k tó ra  za 
na jb liższy cel staw ia zjedno­
czenie w szystkich praw dziw ie  
postępowych s ił w  A n g li i 
przeciwko reakcy jne j po lityce  
przygotow ania w o jn y  i  pod­
porządkowania k ra ju  d yk ta to ­
w i .am erykańskiem u. Program  
Partii Komunistycznej wska­
zujący drogę do uzdrowienia 
gospodarczego Anglii, wskazu­
jący drogę narodowi angielskie­
mu do demokracji ludowej, jest 
szeroko i żywo dyskutowany 
w środowisku robotniczym. 
Drukowany program partii zo­
stał sprzedany w nakładach 
kilkakrotnie przewyższających 
ilość członków Partii Komuni­
stycznej Anglii. Program ten 
odpowiada interesom i dą­
żeniom narodu, stanowi pod­
stawę, na której może na­
stąpić szerokie porozumienie 
wszystkich sił postępu w  A n ­
glii. Tylko takie porozumie­
nie może w obecnej sytua­
cji wyprowadzić Anglię ze śle­
pego zaułka, w który w trącili 
ją prawicowi przywidcy partii 
labourzystowskiej. ’

TO M A SZ ATKINS
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